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W  l i r a i u  Jego Cesarskiej M o śc i!
C. k. Sąd powiatowy karny w Krakowie, wy

dał dnia dzisiejszego na podstawie oskarżenia 
wniesionego przez c. k. Prokuratorję Państwa 
przeciw Kazimierzowi Ehrenbergowi, o przekro
czenie z §§ 19, 21 i 22 ust. pras., w przytom
ności zastępcy c. k. Prokuratorji Państwa c. k. 
Radcy Sądu kraj dra Uzyszczana, jako oskarży
ciela publicznego, oskarżonego Kazimierza Ehren
berga, w asystencji obrońcy adwokata dra Ław- 
rowskiego, po rozprawie głównej, dnia dzisiej
szego odbytej, na zasadzie wniosku oskarżyciela 
publicznego, na zastosowanie ustawy, nastę- 
pujący:

W y r o k .
Kazimierz Ehrenberg, rodem z Warszawy, 

la t 30 liczący, katolik, redaktor odpowiedzialny 
Głosu Narodu, winien jest, że będąc redaktorem 
odpowiedzialnym czasopisma peijodycznego Głos 
Narodu, nadesłane Redakcji tegoż czasopisma, 
w dniu 8 listopada 1899 o godzinie 11-ej min. 
15 przez c. k Prokuratorję Państwa sprostowa
nie, umieszczonego w numerze 252 Głosu Naro
du, z d&Ty Rraków, Poniedziałek, dnia 6 listo
pada 1899, na stronie 1, w szpalcie 1, 2, 3, a r
tykułu wstępnego z napisem „Własna Pomoc“, 
umieścił w najbliższym, po nadeslauiu owego 
sprostowania, numerze Głosu Narodu, t. j. w nu
merze 254, z daty Kraków, Czwartek, dnia 9 li
stopada 1899, nie w tern miejscu i nie takiemi 
samemi czcionkami, jak był wydrukowany arty
kuł, powodujący to sprostowanie, a nadto opu
ści! ostatni ustęp teg o , sprostowania, a mianowi
cie: „zatem w artykule wstępnym z dnia 6 li
s to p a d a  b. r. Głosu Narodu przytoczone słowa., 
„odnoszące się du c. k. Sądu krajowego, jako 
„handlowego, polega/ą widocznie na nieznajo
m ości rzeczy, nieznajomości ustawy i zakresu 
„działania c. k. Sądów handlowych*4, wreszcie, 
że bezpośrednio pod wydrukowanem sprostowa
niem umieścił swe uwagi i zarzuty co do treści 
rządowego sprostowania, — przez co popełnił 
przekroczenie z §§ 19, 21, 22, ustawy prasowej, 
za Które skazanym zostaje w myśl § 22 ust 
pras. na grzywnę w kwocie pięćdziesiąt zlr. a. w. 
(50 złr. a. w7.) na rzecz miejscowych ubogich 
złożyć się mającą a to pod rygorem z § 1 ust. 
2 ustawy z dDia 9 lipca 1894 Nr. 161 dz. u. p., 
a zarazem w myśl § 39 ust. pras. stosownie do 
wniosku oskarżyciela publicznego, obowiązanym 
jest w dniach t r z e c h  (3) po doręczeniu mu 
niniejszego wyroku, ogłosić tenże wyrok w wy- 
dawanem przez siobie czasopiśmie perjodycznem 
Głos Narodu, wreszcie w myśl § 389 p. k. obo
wiązanym jest do podnoszenia kosztów postępo
wania karnego.

P o w o d y :
Gdy, jak to zeznał powołany do rozprawy 

świadek, Zygmunt Morawski, żądane przez c. k. 
Prokuratorję Państwa sprostowanie doręczonem 
zostało Redakcji Głosu Narodu przed wydaniem 
Nru 254 Głosu Narodu z daty Kraków, Czwar
tek, 9 listopada 1899, co zresztą nie ulega wca
le wątpliwości wobec wyraźnego przyznania Re
dakcji Głosu Narodu powyższego faktu na cze
le inkryminowanego sprostowrri.r- a tymże nu
merze Głosu Narodu — gdy dalej widocznem 
jest z wyrażenia, umieszczonego na czele tego 
inkryminowanego sprostowania, a mianowicie: 
„następujące sprostowanie14 i z podania tego 
sprostowania w cudzysłowach („— “), że Redak
cja Głosu Narodu umieściła inkryminowane spro
stowanie, jako sprostowanie, nadesłane przez 
c. k. Prokuratorję Państwa, a sprostowanie to 
nie zawiera całego nadesłanego Redakcji przez
c. k. Prokuratorję Państwa sprostowania, lecz

tylko część takowego z opuszczeniem powyżej 
podanego ustępu, i sprostowanie to umieszczo- 
nem zostało odmiennym drukiem i w innem 
miejscu czasopisma Głos Narodu, aniżeli powo
dujący to sprostowanie artykuł „Własna Pomoc44, 
przeto też należało oskarżonego, jako odpowie
dzialnego redaktora czasopisma Głos Narodu u- 
znać winnym przekroczenia z § 19. 21. 22. usta
wy prasowej.

Zarzutowi oskarżonego, że nie był obecnym 
w czasie nadesłania odnośnego sprostowania do 
Redakcji Głosu Narodu i wydrukowania inkry
minowanego sprostowania, nie należało dać miej
sca, wobec tego, iż tenże, będąc podpisanym na 
odnośnym numerze czasopisma Głos Narodu, ja 
ko odpowiedzialny redaktor, odpowiada, jako ta 
ki, bezwzględnie za wszelkie przekroczenia usta
wy prasowej, popełnione osnową odnośnego nu
meru Głosu Narodu.

Rówmież i tłomaczeniu się oskarżonego, że 
nadesłanego sprostowania c. k. Prokuratorji Pań
stwa nie był wcale obowiązanym drukować, 
a nmieścił je  tylko, okazując kurtuazję dla ży
czeń c. k. Prokuratorji Państwa, nie należało 
dać miejsca, jako dla sprawy obojętnemu wobec 
ogólnego przepisu §. 22. ust. pras., dotyczącego 
nawet tych sprostowań, do których zamieszcze
nia nawet redaktor nie jest obowiąaanjm, a któ
re zamieszcza jedynie z własnej woli, a w myśl 
którego to §, umieszczając nadesłane sprostowa
nie, nie wolno w tym samym numerze czasopi
sma zamieszczać dodatków lub uwag, dotyczą
cych nadesłanego sprostowania.

Okoliczność, że Redakcja „Głosu Narodu za
mieściła w numerze 255 Głosu Narodu z (laty 
Kraków. Piątek 10 listopada 1899, nadesłane 
sprostowanie c. k. Prokuratorji Państwa w for
mie należytej, odpowiadającej przepisom ustawo
wym, należało także jako okoliczność dla spra
wy obojętną i karygodności sprostowania już 
poprzednio w tormie karygodnej umieszczonego 
nie uchylającej, przy ocenieniu winy oskarżone
go pominąć, uwzględniając ją  tylko jako okoli
czność łagodzącą przy wymiarze kary.

Karę należało wymierzyć w myśl §. 22 ust. 
prasowej w granicach od 20 do 200 złr. w. a. 
grzywny ; uwzględniając jednak jako okoliczność 
obciążającą, że oskarżony był już poprzednio za 
podobne przekroczenia dwukrotnie karanym, zaś 
jako okoliczność łagodzącą, że umieszczając na
stępnie w N-rze 255 Głosu Narodu z daty Kra
ków. Piątek 10 listopada 1899 nadesłane spro
stowanie w należytej formie, starał się wyrzą
dzoną krzywaę naprawić, uznano wymienioną 
karę za odpowiednią przewinieniu

Orzeczenie o ogłoszeniu wyroku polega na 
przepisie §. 39 ust. pras., orzeczenie zaś o ko
sztach postępowania karnego na przepisie §. 389. 
p. k. — Kraków, dnia 13 listopada 1899 roku.

Kulawshi m. p. Ciastoń m. p.
Powyższy wyrok doręcza się z tem, że w myśl 

8. 467 u. k. przysłużą prawo oskarżonemu w 
dniach ośmiu, licząc od daty doręczeuia wnieść 
wywód odwołania.

Kraków,, dnia 13 listopada 1899 r.
Ku/awski.

Otwarcie parlamentu
we Francji.

Wakacje parlamentarne we Francji skończy
ły się. Jak  było do przewidzenia, pieiwsze po
siedzenie Izby było bardzo burzliwe, podobne 
zresztą do wszystkich posiedzeń inaugurujących 
w tym kraju nową sesję parlamentu po Ittnim 
wypoczynku. Waldeck-Rousseau zręcznym maue- J 
wrem przeprowadził zebranie wszystkich inter- 
pelacyj, dotyczących ogólnej polityki rządu, w 
jednę zbiorowa, oraz bezzwłoczne otwarcie nad

nią dyskusji. Ponieważ we wczorajszych depe
szach podaliśmy już w streszczeniu wszystkie 
przemówienia, więc tutaj nie będziemy się nad 
niemi rozwodzili. Najgłębsze wrażenie zrobiła 
mowa monarchisty Denis-Cochina, skierowana 
głównie przeciwko socjalistycznym członkom ga
binetu, Miłlerandowi i Baudinowi. Z ogromną 
silą przekonania wywodził rzeczony deputowany 
że wpuszczenie przez stronnictwa republikańskie 
do twierdzy rządowej skrajnych socjalistów, wy
zutych z uczuć patrjotycznych, zgotuje w nie
długim czasie zagładę ornemu parlamentaryz
mowi.

Przepowiadać ua podstawie tego pierwszego 
posiedzenia rządowi bliski upadek, albo długo-' 
trwałość, jest rzeczą truaną, zwłaszcza gdy zwa
żymy ustalone praktyki parlamentarne we Fran
cji, gdzie z jednej strony najzasłużeńszy gabinet 
może nieprzewidzianie upaść z okazii lada bła
hego głosowania nad pierwszym lepszym, nic 
nie znaczącym porządkiem dziennym, z drugiej 
zaś strony galiuet przewrotny, nieoparty zresz
tą  na żadnej stałej większości, zręczuem wyzy
skiwaniem chwilowych, a z dniem każdym się 
zmieniających kombinacyj w Izbie i sprytnem 
lawirowaniem, utrzymuje się nieraz całymi mie
siącami Parlamentarz zm francuski zrobił z Fran
cji kraj politycznych niespodzianek w najsilniej- 
szem słowa tego znaczeniu. To też niepodobna 
już dzisiaj określić długości żywota obecnego ga
binetu, którego działalność już przy tylu nada
rzających się sposobnościach napiętnowaliśmy ja 
ko wysoce szkodliwą dla międzynarodowej pozy
cji Francji.

Gdy zreasumujemy wstecznym rzutem oka 
działalność tego rządu w czasie wakacyj parla
mentarnych, to musimy ją  tylko uznać za kon
sekwencję, kontynuację jego polityki, podczas i 
z okazji procesu Dreyfusa. Nie występowała ona 
tylko w tym czasie tak głośno, nie budziła tak 
rozległego echa na zewuątrz, ponieważ zabrakło 
materji do ciągłej sensacji, jakiej dostarczała 
tamta sprawa.

I tak Gallifet prowadzi dalej swoje dzieło 
„oczyszczenia41 a**mji z wszystkich dzielnych i 
zasłużonych żywiołów, oraz zniszczenia w niej 
tego ducha, który jest podstawą wszelkiego suk
cesu w wojnie, a który dotąd, pomimo wszelkich 
zamachów, żyje w niej siłą kilkuwiekowej świe
tnej tradycji. Ciężkim ciosem dla armji francu
skiej. jeżeli takowa ma służyć za skuteczne na
rzędzie obrony państwa w przyszłej wojnie, by
ło odjęcie najwyższej radzie wojennej prawa mia
nowania, a raczej prezentowania do noir.iuaeji 
wyższych oficerów, począwszy od pułkownika w 
górę, a przeniesienia go na mini itr a wojny — 
którym bywa zwykle osoba cywilna, nie mająca 
żadnej łączności z armją — i na radę ministrów, 
która w obecnym swym składzie jest wrogą ar- 
raji. Odtąd awans na wyższe stopnie będzie o- 
twarty tylko tym. którzy będą mieli za sobą 
protekcje wpływowych deputowanych, a przez 
nich rady ministrów. Przez to zaś ludzie niezdol
ni i niegodni, będą w wyższych awansach wy
przedzali żołnierzy dzielnych i zasłużonych.

Gdyby to jeszcze sam minister wojny miał 
prawo prezentowania tych oficerów prezydento
wi Republiki do awansu; ale prawo to dzieli z 
nim cała rada ministrów, a więc i śmiertelni 
wrogowie armji, jak  Miłlerand i Baudin.

Na wewnątrz, rząd ciągle wietrzy za spiska
mi, co zresztą, tak bardzo za złe, jako rządowi 
republikańskiemu, brać nie można.

Jest to akt samoobrony. Ale owo przodowni
ctwo socjali stów i żywiołów destrukcyjnych w 
rządzie, przybiera zastraszające rozmiary i naj
poważniejsze musi budzić obawy. Rząd przygo
tował znowu cały szereg projektów „antyklery- 
kalnych44, celem wyzwolenia republiki z pod wpły
wu „kościoła i militaryzmu44. Znamienna w tej 
mierze była mowa socjalisty Zevaesa, na wczo
rajszym posiedzeniu Izby. który, chwaląc zresztą

kupujcie tylko u Chrześcian!
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postępowanie obecnego rządu, wstawiał się za 
złamaniem wszechmocy Kościoła, odebraniem du
chowieństwu prawa do utrzymywauia szkół i to 
pod pozorem utrzymania właśnie wolności nau
czania, za zmonopolizowaniem w rękach rządu 
wszelkiej oświaty publicznej i za konfiskatą wszy
stkich majątków kościelnych. Wszakże już to 
razi socjalistów rządowych, że Gallifet w pe
wnym rozkazie dziennym śmiał użyć słowa „Bóg", 
że jenerał Jamont śmiał słuchać kazania O. Di- 
dona w kościele, że Zurlinden śmie chodzić do 
spowiedzi. Na wszystkie te fakty, zagrażające 
bytowi republiki, oburzał się Zevaes, polityczny 
przyjaciel i stronuik ministra Milleranda.

Najwięcej zależy Anglji na popierauiu podo
bnej akcji „antyklerykalnej" we Francji. Szwaj
carskie pismo Le Jura, publikuje tekst listu po
ufnego, pisanego przez syna ministra Chamber
laina, do pewnego lorda angielskiego. List ten 
adresat przez zapomnienie pozostawił na stole 
w jadalni hotelu „North W estern Ilotel" w Li- 
werpoolu; znajduje się on obecnie w rękach 
członka parlamentu angielskiego, który reprezen
tuje okręg wyborczy w Szkocji. Treść jego ty 
czy się unieruchomienia Francji.

List ten brzmi dosłownie jak  następuje: „Co 
się tyczy Francji, to komplikacje, które ją  za
przątną niebawem na wewnątrz, zabezpieczą nas 
przed wszelkim odwetem za Faszodę. Na spra
wę Dreyfusa, niestety, nie możemy już liczyć, 
bo ta  się wyczerpała. Również nie liczymy wiele 
na proces Deronlćda, który niedość budzi zajęcia 
powszechnego i nie zdoła zwrócić na się całej 
uwagi narodu. Wiemy natomiast, że rząd zaraz 
po zwołaniu Izb przedłoży szereg projektów 
przeciw katolikom, których surowość wywoła 
olbrzymie wzburzenie umysłów we Francji. Wy
dalenie najznaczniejszych zakonów jest już rze
czą postanowioną, a zamieszanie, które stąd po
wstanie, wystarczy, aby nam zapewnić całkowite 
bezpieczeństwo od strony Francji. Mój ojciec 
przystąpił do akcji dopiero wtedy, gdy miał z 
jednej strony tę pewność ze strony Francji, a 
z drngiej strony upewnił się co do stanowiska 
Niemiec..."

Chociażby list ten nie był autentyczny, to i 
tak zawiira prawdę, wiernie malując usposobie
nie angielskiej dyplomacji. Oto owoce polityki ga
binetu francuskiego. A stanowisko Francji na 
zewnątrz ? Stanowisko to tak dalece się obniżyło, 
iż Francję przestano już liczyć do wielkich mo
carstw. ■ Car jawnie i niedwuznacznie przenosi 
przyjaźń Niemiec nad sojusz z Francją. Niemcy, 
do których Francja się umizga, potajemnie kon- 
szachtują z Anglją, a ta  ostatnia, skoro tylko

upora się z Boerami, nie omieszka Francji na 
nowo pokazać zębów.

Po procesie lwowskiej Kas? Omj.
I II . Z pewnością nigdy jeszcze nie odegrano w są

dzie lwowskin. tak  wstrętnej komedji, ja k  ostatniego 
czwartku.

Człowieka, który przez całe życie swoje zgniliznę 
tylko szerzył wokoło siebie, który wyrósł na moralnej 
mierzwie i odorem je j się odął ja k  pęcherz, przed 
którym, jeżoli nie narodu, to wielkiej jego częśei, duch 
zatru ty  może stanąć, w ołając: Ty to bprawiłeś! człowie
ka takiego z ławy oskarżonych, na której go za pospo
lite pieniężne oszustwo posadzono, wziął na bary za
płacony chwalca i wyniósł na szczyty narodowego 
Panteonu. Tam go postawił między Mickiewiczem i 
Kościnszką, aby mu się kłania! cały naród.

Stanisław Szczepanowski dopiero w 34 roku sw e
go życia stanął na ziemi galicyjskiąj. P rzez dwadzie
ścia la t poprzednich w Niemczech i F rancji nasiąkał 
powoli miazmatami powierzchownej cywilizacji nowo
czesnej, a  wykształcenia dokończył w Anglji.

Tam, w tym Rzj mie współczesnym zdeprawowa
nych giełdziarzy, nauczył się wieikiej zasady: .ce l 
uświęca środki. W idział na własne oczy, że niczem 
są setki tysięcy zbydlęeonych obywateli angielskich, 
jeżeli tylko za tę cenę bank angielski zatrzymać mo
że nadal moc dyktowania światu stopy procentowej. 
Słyszał z wszystkich ust ewangelję, że niczem są 
rozpojone miljony Murzynów, wycięte w pień ludne' 
kraje, złnpione niezmierne obszary, niczem nawet 
śmierć tysięcy angielskiego pospólstwa, dla chleba 
zaciągającego się pod krwawe sztandary, jeżeli tylko 
za tę cenę można położyć drut telegraficzny, tak, aby 
finansista londyński w pięć godzin miał wiadomość z 
Kimberleyn o znalezieniu niezwykłej wielkości dja- 
mentn. Tam sam pracował nad tern, jakby  z Londy
nu, dzięki wynalazkom cywilizacji, szjbko i pewnie 
wydusić z ujarzmionych Hindusów resztę ich rnpij, 
których poprzedni lordowie, wicekrólowie jeszcze złn- 
pić nie zdołali. ‘

I  z taką nauką osiadł w wschodniej Galiąji i za
czął siać za tru te  ziarna mądrości. Bujnego i rychłego 
doczekał się plonn.

Apostuł zgnilizny moralnej wielkiego kapitału za
rzucił sieci przedewszystkiem na dnsze, gorączką złota 
opętane. Jn ż  wówczas szał naftowy, przeszczepiony z 
Galicji zachodniej, zaczął się objawiać pod wschodni
mi K arpatam i.

Całą siłą frazesów, nagromadzonych w nieprze
branej mnogości zagranicą, zaczął podsycać ogień,

który wnet buchnął jasnym  płomieniem. Działy się 
rzecz) straszne: oszustwa, Kradzieże, nawet Zabój
stw a były na porządku dziennym, w ogień gorączki 
naftowej szło mienie, chaty i ostatnie kożuchy setek 
„głupców", co nie umieli wziąć się do rzeczy — ale 
to nie wzrnszało pracownika z indyjskiego m inister
stwa. To trudno, moloch wielkiego pTzemysłi potrze 
buje ofiar i bierze je  nawet n Anglików.

Frazes tak  wszedł mn już  w żyły, tak  się już 
przejął pustym dźwiękiem słów, że, gdy się Słoboda 
R ungurska powiodła, gdy tryum f zdawał się zupeł
nym, bo ruch był szalony, choć nie było pożytku —  
u w eizy ł, że je s t do wielkich rzeczy stworzony.

I  odtąd w szalonem już  tempie idzie robota de
strukcyjna. Na lichwę sprowadza t. zw. obce kapi
tały, a aby opłacić od nich procenty, zaciąga długi 
na jeszcze wyższy procent. Po pierwszych takich 
eksperymentach, w Schodnicy następuje chwila zw ąt
pienia.

Poszły w ką t nawet dawne pozory rzetelnej p ra 
cy, w k ą t górnictwo, geologja i inne podobne rzeczy, 
w których mógł istotnie kiedyś jakieś krajowi nsłngi 
oddać. Miejsce jej zajęło apostolstwo i gonitwa za 
kredytem.

Zjawiła się wszechstronna nczoność. Ekonomja 
i m arynarka, finanse i skarbowość, wychowanie pu
bliczne i adm inistracja, słowem, żadna dziedzina wie
dzy, ani nmlejętności nie m iała dla niego tajników. 
W szystko zgłębił i przetraw ił, a nad wszystkiem 
wypisał magiczne słowo, które miało wszystkie tru 
dności rozwiązać i drzwi raju o tw orzyć: łatw y 
kredyt.

N a.poczekaniu kuł cyfry o nędzy galicyjskiej i 
razem z niemi szczepił jad  zniechęcenia w dnsze. 
W ołał wielkim głosem o nieprodnktywności pracy 
rasy galicyjskiej, a sam długie miesiące traw ił na 
jałowej gonitwie za pieniędzmi, któremi miał „zasi
lać" swoje przedsiębiorstwa, na piaskach fandowane.

Dr A. CZOŁOWSKI

0 kwestjt „mordu rytualnego1'.
VI. „Początek męczenia dzieci chrześcijańskich

1 dostawania krw i ich według świadectwa księgi 
„Zywche L ew ", rozdział 3 kar. 25, zaczął się po 
śmierci Chrystusowej w la t kilkadziesiąt ż tej przy
czyny" :

„Kiedy po rozkrzewieniu wiary św. chrześcijań
skiej poczęli Chrześcijanie wzmagać się przeciw ży
dom i ich potępiać, radzili wspólnie żydzi, jakim by 
sposobem mogli Chrześcijanów nłagodzić i serca ich 
uczynić miłosierne ku sobie. Udali się tedy do rabi-

W ILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
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Pan zawsze spełniałeś swój obowiązek — 
odparła z lekkim uśmiechem. — Pozwól pan 
wziąć przykład z siebie i spróbować, abym swój 
spełniła.

— Jestem w wieku, że mógłbym być pani 
ojcem — odparł gorzko. — Łatwiejsze jest speł
nienie obowiązku w mym wieku, niż w wieku 
pani.

Wiek jego tak ciągle zaprzątał jego umysł, 
iż sądził, że i ona musi o tern nieraz myśleć. 
Ale jej to ani w głowie nie postało i obecna 
wzmianka ani na chwilę nie odwróciła ją od iei 
przedmiotu.

— Pan nie wiesz, jaką wartość przykładam 
do pańskiego dobrego o mnie mniemania — po-

' częla znowu, zbierając się na odwagę. — Jakże 
mogę na pańską dobroć zasłużyć, jak  mogę czuć 
się godną pańskiego szacunku, jeśli mu serca 
swego nie otwarłam ? O, nie podtrzymuj pan 
mojej nędznej słabości! Bądź mi pomocny, abym 
mogła przed nim \iyźnać całą prawdę; zmuś 
mnie pan do tego gwoli mnie, — nie gwoli 
pana.

Kirke był głęboko wzruszony.
— Tak, pani mi powinna prawdę powiedzieć 

— rzekł. — Pani ma rację, a ja  nie miałem 
słuszności.

Po krótkiej rozwadze dorzucił:
— Może łatwiej pani będzie napisać to, niż 

opowiadać ?
— Wiele 1 a tw iej! — ząwołała żywo, czepia

jąc się tej myśli. — Gdy pisać będę, — jestem 
pewna, że nic przed panem nie zataję.

Nagle jednak wpadło jej na myśl, że swego 
osobistego wpływu na niego nie może całkiem 
porzucić i szybko dodała:-

— Nie pisz pan do mnie. Czekaj pan, aż się 
znowu zobaczymy, a wówczas powiesz mi, co pan 
o tej sprawie sądzi.

— Gdzie pani to mam powiedzieć ?
— Tu, tu, gdzieś mnie pan zastał bezradną, 

gdzie mi pan życie wróciłeś i gdzie pana pier
wszy raz poznałam. Najsurowsze słowa z pań
skich ust zniosę, jeśli mi je  pan w tym pokoju
powiesz. Nie mogę wyjechać na dłużej, niż na
miesiąc; miesiąc wystarczy na to aż nadto. — 
Gdy powrócę... Ale ja  tylko o sobie myślę — 
mówiła dalej zakłopotana — a właściwie po
winnam myśleć o panu. Pan masz swoje intere
sy, swoicli krewnych. Zechciej pan sam zdecy
dować, jak  ma być!

— Niech będzie, jak pani sobie życzy. Gdy 
pani po miesiącu powróci, — zastanie mnie tu 
oani. r

— Czy to nie będzie dla pana ofiarą?
— Żadną — rzekł, biorąc za kapelusz.
— A więc rzecz umówiona? — rzekła po

dając mu rękę.
— Tak, umówiona — odparł nieco zachmu

rzony.
Mimo, iż lekki odcień smutku malował się 

na jego obliczu — to schnnirzone jego czoło 
sprawiało jej przykrość. Myśl, aby go tylko roz
weselić. górowała nad wszystkiem, to też uści
snęła go serdecznie za rękę.

— Jeżeli to mu prawdy nie powie — po
myślała — to się jej nigdy nie dowie.

Wszystko to nie mówiło mu jeszcze całej 
prawdy, ale wywoływało jedno pytanie, którego 
on sobie dotąd nie zadał:

— Czy to jest podziękowanie, czy też mi
łość. co przez nią przemawia? Gdybym był młod
szym, tobym się mógł raczej tego ostatniego spo
dziewać.

Różnica wieku zaniepokoiła go znowu, gdy 
wyszedł z domu i przez całą drogę do biur a- 
gentury okrętowej w Cornhil] ciągle odejmował 
dwadzieścia od czterdzieści jeden.

Tymczasem Magdalena usiadła przy stole, 
aby dać pannie Garth żądaną odpowiedź, to

znaczy, — aby jej projekt przyjąć z wdzięcz
nością.

Przy tej sposobności y,'padł jej przedewszyst- 
kiem drugi list w oczy. Otwarła go bezzwło
cznie i spojrzała na podpis. Ku wielkiemu zdzi
wieniu poznała w swym korespondencie — sta
rego pana C łare!

List filozofa, pomijając wszelkie formułki i 
przygotowane frazesy, od razu przystępował do 
rzeczy:

-— „Mam wszelkiego rodzaju wiadomości dla 
pani o tjm  pogardliwym psie, moim synu. — 
Oto je  pani masz w najkrótszych słowach.

— „Zawsze mówiłem pani, jeśli pani to pa
mięta, że Franek jest krętacz. Pierwsze ślady
po jego ucieczce z Chin od swych pryneypałów 
wskazują go w łakiem świetle. Jak  pani sądzi,
dokąd on się zwrócił? Oto schował się po za
kupę zboża na angielskim okręcie, który z Hong
kong do Londynu miał żeglować.

„Nazwisko okrętu było ,,Deliverance“, a kie
rownikiem niejaki kapitan Kirke. Zamiast dzia
łać, jak  człowiek roztropny i wyrzucić Franka 
przez pokład, kapitan Kirke był na tyle naiwny, 
że wysłuchał jego opowiadania. Przedstawił on, 
jak sobie pani wy obrazić może, nieszczęście swo
je w barwistych kolorach, żalił się, że był An
glikiem w obcym kraju bez przychylnej duszy, 
że jedyną możliwością dostania się do domu by
ło, iż się mógł przedostać na angielski okręt i 
że się tam wkradł na dwa dni przed wyjazdem 
z Hongkong.

„To była jego historja. Każdy inny na jego 
miejscu dostałby się niech] bnie w ręce innego 
kapitana i miałby się z pyszna. Ale Franka, nie 
zasługującego na najmniejsze współczucie, kapi
tan ujął naturalnie za rękę, nad losem jego u- 
nosiła się cała załoga, wszyscy pasażerowie go 
pocieszali. Dostał pożywienie, ubranie i wolną 
jazdę do domu. Powiesz pani, że ma szczęście. 
Wcale nie, dla mojego nędznego syna, to za ma
ło szczęścia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W

i t  wychodzi codziennie, 

z wyjątkien św iąt i niedziel, 

o godzinie 10 y2 zrana.
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na jerozolimskiego, najstarszego talm ndyscj, imieniem 
Rawasze. Ten wszystkich sposobów przyrodzonych i 
przeciwko natnrze próbując, jeżeli żarliwość i za
wziętość przeciwko żydom mogła być zmiękczona, 
gdy tego dokazać nie mógł, na koniec udał się do 
księgi „Rambam , najsławniejszej między uczonymi 

■# żydowskimi. W  tej doczytał się, że żaana rzecz szko
dliwa nie może być uśmierzona,, tylko przez aplikację 
sym patyczną drngiej rzeczy tego rodzaju, cu pomie- 
niony rabin w księdze swojej rozdz. 1 kar. 102 
probnjąc... żydom przełożył, że inaczej płomień za
wziętości chrześcijańskiej przeciw nim nie może być 
zatłnmiony, tylko krwią wylaną z samychże Chrze
ścijan11.

„Od tego czasu zaczęli chwytać dzieci chrześci
jańskie i okrutnie mordować, aby krw ią ich mogli 
Chrześcijan uczynić sobie łaskawych i miłosiernych 
i za prawo to sobie postanowili, jako wyraźnie i 
obszernie to opisuje Talmud w Ich księdze „Zywche 
L ew “ .

„Księgi tej nie mogli dostać kontratalmndysto- 
wie na ostatnią dyspntę, ponieważ ją  sami rabini i 
to nie wszyscy mieć m ogą11 (str. 314).

Ks. P iknlski z księgi owej „Zywche Ldw" przy
tacza w snem  dziele (.str. 763 — 766) słowami Sera- 
finowicza nawet „opisanie bezbożnej ceremonji, na 
rzeź chrześcijańskich dzieci naznaczone11, opisanie tak  
drastyczne i trndne do prawdy, że ciekawych odsy
łamy wprost d źródła.

Równie drastyczny je s t następny rozdział (str. 
771 — 774) „na co i dlaczego krwi chrześcijańskiej 
żydzi potrzebują11, na poparcie czego przytacza z m a
nuskryptu Serafinowicza :

„Talmud w księdze „Sanliedron“ rozd. 6 kar. 
48 p isz e :

„Gdy żydowskie dziecię przychylne jest Chrze
ścijanom, powinniśmy je  zabić, bo znak jest, źe się 
nawróci do wiary chrześcijańskiej. Mówią tedy : kie
dy nam Talmnd pozwala własne zabijać dzieci, żeby 
nie szły do Logów cudzych, musi nam pozwalać po
gańskie zabijać dzieci, aby przez to przysługa była 
Bogn11.

„W  tejże księdzb „Sanhedron“ rozdz. 7 kar. 2, 
Talmud temi słowy rozkazu je: gdy Chrześcijanin za
bije Chrześcijanina, albo żyd żyda, to powinien być 
karany  śmiercią, ale gdy żyd zabije Chrześcijanina, 
żeby mn nic nie czyniono. T aką sertencję daje rabin 
Joanesen, rabini zaś konkludują w tymże w ierszu: 
mówisz, że na gardło nie ma być karany, wieżą sie
dzieć, płacić i t. d., ale my konkludujemy, że wolno 
żydowi zabić Chrześcijanina i. za to nie ma odnieść 
k a ry 11.

„Rabini w tejże Jysiędze rozdz. 7 kar. 630 tak 
p is z ą : Który poganin (jakim i nazywają Chrześcija
nina) zarżnąłby na ofiarę Bogn dziecię swoje, przez 
to wielkiby uczynił podarunek. Stąd „Zychwe Lew “ 
bierze argum ent, że uni tak napisali, aby skryto 
było, ż t rżnąć dzieci chrześcijańskie wielki podarunek 
.Bogn czyni się“ .

„W  tymże rozdziale kar. 508 księga owa mówi: 
„Gdy Chrześcijanin nczy się Talmndn, albo Pisma 
św., powinni go zabiću. Stąd argum ent wziął „Zy- 
chwe Lew i , że dzieci zwyczajnie uczą Chrześcijanie 
dziesięcioro Bożegu przykazania, na k tórim , że to 
pismo zawisło, więc ich trzeba zabijać".

„I druga księga „Awoyde Znro" pisze o tern w 
rozdz. 1 kar. 3 :  „Gdy się Chrześcijanin Pisma nczy, 
powinniśmy go zabić1*.

„U żydów samo Pismo św. (a nie Talmnd) pisze 
się z krepkam i, czyli akcentami, których w językn 
hebrajskim je st dziewięć. Taimndy zaś drukują bez 
tych kropek, skąd znajduje się w Talmudzie wiele 
obojętnych stów, które inaczej ri zumieją rabini, a ina
czej ich mogą tłomaczyć pospólstwu, ja k  im potrzeba 
dla zachowania sekretu".

„Zapierają się mocno żydzi przeklętej cer( monji 
zabijania dzieci chrześcijańskich, sami przyznając, że 
to  złość przeciwko prawu natury i Boskiemu, jako 
się wymawiali na ostatniej dyrpucie publicznej we 
Lwowie r. 175y, gdy im kontraialmndystowie zada
wali, że Talmnd nczy, ażeby krwi chrześcijańskiej 
co rok potrzebowali na święta Wielkanocne. Ale któż
by dał w iarę w tej okoliczności talmndystom, którzy, 
jeżeli w potocznych rzeczach za zwyczaj sobie wzięli 
kłam ać i katolików oszukiwać, dopieroż w zapieraniu 
się tej złości swojej kryminalnej ? —  Ile, że ta  
złość potrzebowania krwi chrześcijańskiej je s t u sa 
mych rabinów w wielkim sekrecie. U prostych i nie 
uczonych żydów je st niewiadom a; stąd jednak pewna, 
że tyle razy i świadectwem dowiedziona i dekretem 
snrowie karana".

Lwowskie dyspnty Prankistów  i dzieło lwowskie
go Bernardyna, wznowiły z całą grozą zarzut wylę
gły w średniowiecznej pomroce dziejów, nadały mn 
znumię wszelkiego prawdopodobieństwa i to  tern s il
niejsze, że wł<‘śnie w tym czasie (1760) w sądach 
grodzkich krasnostawskich toczyła się głośna sprawa 
o zamordowanie w celach „rytualnych" chłopca Mi- 
koła,ja Andrzejczuka z W oisławic, w województwie 
lnbelskiem. Po dłngich dochodzeniach sąd nznał win-

Dymi pięciu żydów, między nimi dwóch raoinów i sk a 
zał wszystkich na karę śmierci przez ćwiercowanie, 
co wykonano.

Przypom inając tn  owe iak ty  i nie wszystkie cy
ta ty , którymi starano się dowieść istnienie „mordu 
ry tualnego", czynimy to tylko w tym celn, aby zwró
cić uwagę i pkoslć o naukowe wyjaśnienie tych, któ
rzy głoszą, że „w całej powodzi judaistycznej lite ra 
tury  nie ma choćby jednego zdania, któreby w naj
odleglejszy sposób na możliwość czegoś podobnego 
wskazywało".

Z KRAJU.
L w ó w , d . 14 lis to p a d a .

Objęcie nowego teatru i kilka słów z tego powodu. — Za
bawy dla dzieci. - - Park dla dzieci. — Zatwierdzenie pre- 
zyuJniury dra Małachowskiego. — Telegram JE. Tchó- 

rznlckiego.
W ięc tedy, jak  doniosłem onegdaj, sprawa obję

cia nowego teatrn  u nas, weszła na normalne tory, 
na te  właśnie, na które oddawna powinna była być 
wprowadzona, i na których pertraktacje o warunki, 
powinny się były z samego początku toczyć. Gdyby 
tak  było, nie byłoby się wjechsło do tego miejsca, 
skąd powracać teraz trzeba. .Ale Francuzi pow iada
ją  r lepiej później, niż nigdy, a Polacy idą jeszcze 
dalej i mówią: mądry Polak po szkodzie. W prawdzie 
niema jeszcze wielkiej szkody, ale w każdy razie 
szkoda czusu napróżno straconego. Dziwną wszakże 
wydawała się jedna okoliczność, że komija teatralna, 
mając przed oczyma dotykalne rezultaty  działalności 
obecnej dyrekcji, sznkała czegoś i kugoś po to tylko, 
aby znalazłszy, powiedzieć sobie.- „nic z tego!" To 
jedno, a drugie wydaje się wszystkim bardzo dziwne, 
że komisja tea tra lna  sznka wyjaśnień i doradców na 
całym świecie, tylko nie we Lwowie. A przecież wa
runki i sytuacje, w jak ich  obracać się musi dyrekcja 
lwowskiego teatru , są tak inne, ja k  n. p. w K rako 
wie, że przedewszystkiem należało zaaięgnąe rady i 
wskazówek od tutejszych znawców, a choćby od wy
bitniejszych jakich artystów teatralnych i tych pu
blicystów, którzy się teatrem  więcej zajmują.

Cenimy bardzo zasługi teatralne p. Koźmiana, ale 
kiedy to było, gdy p. Kożmia n zajmował się teatrem . 
Dziś p. Koźmian od sz< regu la t siedzi w W iedniu, 
polityknje i finansuje, a tn w kraju stosunki zmie
niają się z gruntu, co było wczoraj, dziś nie jest, co 
je s t dziś, nie je s t podobne do tego co było wczoraj. 
Co może również doradzić nam p. Ładnowski z W a r
szawy ? Gdyby go się zapytano n. p., czy artysta, 
sięgający sześćdziesiątki, może grać m arynarza, w 
którym sie młodość pieni, lab gimhazjalistę, u którego 
życie na policzkach się rnmieni, to z pewnością mógł
by coś pod tym względem poradzić, ale kto je s t lep
szym dyrektorem teatrn  nowego dla Lwowa, to z 
pewnością w W arszawie najmniej o tern wiedzą, bo 
W arszaw a mimo swoich zalet i błyszczącej sto
łeczności, odznacza się nieraz taką ignorancją gali
cyjskich stosunków, że trzeba jechać do P aryża, aby 
znaleść porównanie.

O ile wiem, konkurs na objęcie nowego teatru 
będzie ogłoszony jeszcze w grndnin, a rozstrzygnięcie 
najdalej w styczniu. Do konkurpu, oczywiście, wolno 
każdemu stanąć; że jednak nie ma poważniejszego i 
lepszego kandydata, ja k  p. Ludwik Heller, to nie n- 
lega najmniejszej wątpliwości i muszą to przyznać na
wet ci, co koniecznie chcą się dopatrzeć źdźbła w jego 
okn, a o tych belkach, które tkwiły w oczach po-
przeduich dyrektorów, nie chcą pamiętać, bo  nie
chcą.

Trzeba sobie przypomnieć, w jakich to w arnnkach 
objął p. Heller dyrekcję lwowskiego teatrn  przed 
czterema laty. Strzępy były nietylko z dekoracyj i 
garderoby, ale i wszelkie stosunki porwane były na 
kaw ałki, zwłaszcza, że artystom  płacono óowolnemi 
ratam i i snuły się ciągłe skargi do W ydziału, a na
wet- i do namiestnictwa, choć ono nie może wtrącać 
nosa do nie bwojego proaa. Dziś proszę się przyjrzeć, 
jak to wygląda. M ajątek teatralny  p. Hellera w de
koracjach, garderobie i meblach wzrósł do przeszło 
cśmdziesięcin tysięcy z ł r . ; finansowa strona przedsię
biorstwa prowadzona je st z taką aknratnością, jak  
w jakim  najsolidniejszym bankn, reżyseija wyborna, 
repertuar świeży, silny, ruchliwy i nie ma więksżaj 
i głośniejszej sztuki w Europie, która by za dyrekcji 
p. H ellera nie była wystawiona na lwowskiej scenie. 
W  naszych stosunkach ludzie żelaznej pracy i praw 
dziwych zdolności powinni być zachęcani, a nie znie
chęcani. P racy nam trzeba, twardej i rzetelnej, a nie 
frazesów i nieobliczalnych jakichś aspiracyj, pod da
chem których żaden ptak siedzieć nie będzie, bo ma 
tysiące dziur, żeby niemi wyfrunąć...

W chodzą tn  u uas w modę zabawy, urządzane 
dla dzieci. D ruga z -nich odbyła się w ubiegłą nie
dzielę w sali tutejszego „Sokoła". Była liczna, gw ar
na i dla dziatwy bardzo zajmująca. Ścisk byl nawet 
w sali. Z zaLawą połączona została loterja iantowa, 
tak  bogato urządzona, że prawie każdy mógł coś

wygrać. Zabawy le wśród „zerokich rzesz tow arzy
skich stają się nader popularne, a że przyświeca im 
rozumna tendencja pedagogiczna, inicjatorom należy 
się wszelkie uznane.

W ykłnwa się także sprawa założenia u nas p a r
ku dla dzieci na wzór parku Jordana, ale sprawa ta  znaj
duje się dopiero w samem zapoczątkowaniu i n a tra 
fia na trudności, które z pewnością zwalczone zosta
ną —  zanim jednak to nastąpi, musimy się uzbroić 
w cierpliwość.

Nadeszła tn wiadomość z W iednia, że zatw ier
dzenie dra Godziraira Małachowskiego na prezydenta 
m iasta Lwowa, nastąpi w jak  najbliższjm  czasie. Za
chodziły jakieś okoliczności, podobno płynące stąd, 
które odsuwały to zatwierdzenie —  jednak  załatwio
ne już wszystko zostało i spraw a zatwierdzenia p re
zydenta Małachowskiego przez cesarza, je s t tylko 
kw estją ozasn.

Znany telegram  JE , prezydenta Tchórzniekiegc 
do m inistra sprawiedliwości, co do zapadłego wyroku 
w sprawie Kasy oszczędności, nie został zaprzeczony 
i ja k  się dowiaduję ze źródła kompetentnego, był może 
trocię odmienny w stylizacji, jak go podały wie
deńskie dzienniki, a za nimi i nasze, ale treść i sens 
telegram u były prawdziwe. Zet.

ZE ŚWIATA.
J i^ym  12 lis to p a d a .  

Ostatni akt miłosnego dramatu. — Kopalnie złota w Ery
trei. — Wieści z Watykanu. — Nominacje. — Powrót 

króla.
W  tych dniach rozegrał się w Tarencie ostatni 

ak t tragedji miłosnej pewnego włoskiego oficera, któ
ra  od dłuższego czasu dostarczała obfitego wątku do 
rozmów w tutejszych salonach.

Zeszłego roku znaleziono raz w jednym z ogro
dów w Bolonji elegancką kobietę, k tóra otworzyła 
sobie była w samobójczym zamiarze żyły u nóg i 
rąk. Zamesiono ją  do szpitala miejscowego, gdzie 
dzięki wielkiej troskliwości lekarzy ndało się przy
wrócić do życia zrozpaczoną. Musiała ona być ko
bietą z wyższego toworzystwa, gdyż władze głębo- 
kiem milczeniem pokryły imię samobójczyni.

Przypadkiem tylko i to w długi czas potem do
szło do wiadomości ogółn, że nieznajoma posiada wil
lę w Boloiiji, k tórą zamieszkiwała w r. 1885 i że 
podówczas częstym u niej gościem bywał pewien k a 
pitan armji włoskiej, nazwiskiem Haecari.

Stosunek miłosny obojga młodych trw ał podobno 
la t wiele, Pewnego dnia wszelako oficer zerwał zu
pełnie z kochanką. To zaś pociągnęło za sobą wspom
niany samobójczy krok opuszczonej kobiety. Po od
zyskania zdrowia dawna kochanka poczęła na nowo 
ubiegać się o względy swego umiłowanego, którego 
tymczasem władze wojskowe przeniosły w stopniu 
majora do Rzymu. Jednakowoż zabiegi te okazały 
się bezowocnymi.

Namiętna kobieta po raz drugi więc usiłowała 
zgładzić się ze świata. Skoczyła w tym celn, zna
lazłszy się raz w jego towarzystwie, z mustn Ripetha do 
Tybrn. Oficer rzucił się za nią do wody i uratow ał 
j ą  od śmierci. Oczywiście fak t ten nie oiłabił bynaj
mniej gorących ncznć sercowej damy.

Nieszczęśliwy major, widząc się prześladowanym 
bez miłosierdzia, przeniósł się do Tarentu, lecz i tn 
podążyła za nim niezłomna w uczuciach swych ko
bieta.

W ytrw ała kochanka postanowiła raz  jeszcze nżyć 
wszystkich sił, aby skionić ukochanego do powrotu, 
wysłała więc do niego jednego z wspólnych przyja
ciół, który ostatecznie miał rozstrzygnąć sprawę. M a
jor pozostał niewzruszony. Zawiedziona w ostatnich 
swych nadziejach kobieta zgodziła się wobec tego po
zornie z losem, gdy jednakowoż przed niewielu dnia
mi znalazła się znown na wspólnej przechadzce z n- 
kochanym, szalona kobieta straciła panowanie nad 
sobą. W  biały dzień na otwartej nlicy wydobyła n a 
gle rewolwer i celnym strzałem ran iła  śmiertelnie 
nieszczęśliwego oficera w głowę, poczem skierowała 
broń przeciwko sobie, Zanim nadbiegli przechodnie, 
oboje leżeli bez duszy na bruku ulicznym.

W  zeszłym tygodniu hr. Tnrynn, siostrzeniec 
króla, a brat znanego podróżnika, odoywającego o- 
becnie wyprawę do bieguna, przedsięwziął wycieczkę 
po Erytrei. B adał także trzy  kopalnie z ło ta ; swego 
czasn były one badane z rozkazu rządu, lecz re- 
zultarn ówyeh poszukiwań nie ogłaszano publicznie. 
Idzie o trzy  pokłady kwaren złotodajnego w pobliżu 
Asmara. Odkrył je  kapitan Cantnni, a to w ten 
sposób:

- Jeden z krajowców przyniósł przedstawicielowi 
rządn kaw ałek kwarcu, zawierającego złoto. Gadano 
go do ekspertyzy aptekarzowi w Asm ara, który o- 
świadczył, że złoto zostało wprowadzone sztucznie do 
kwaren. Niewiele b rakow ało ,' aby nie aresztowana 
krajowca za oszustwo. K apitan Cantnni postanowił 
jednak zbadać rzecz na grnneie i odkrył istotnie 
kw arc zawierający złoto. Rząd wezwał potajemnie 
rzeczoznawców z Transw aaln i Kanady, którzy do

Poleca się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
przy placu Maryackim wlaHiiość Ludwika JStadtmullera. 2932
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tychczas są zajęci badaniem pokładów. Jeden pokład 
zawiera na 125 lirów złota w tonnie kwarcn. D al
szych rezultatów badań oczekują niecierpliwie we 
Włoszech.

J a k  donoszą z W atykanu, komitet centralny ob
chodu la ta  miłościwego w roku przyszłym, określił 
już przybycie pielgrzymek. W  miesiącu styczniu przy
jętych zostanie 80 .000 , w lutym  75 .000 , w marcu 
i  kwietniu 105 .000  i t. d. pielgrzymów. Podczas 
przyszłego lata miłościwego odbędzie się tu  też sze
reg  kongresów religijnych, oraz wystawa sztuki świę
tej staroświeckiej i nowoczesnej w gmachu Eldorado.

Donoszą również o szeregu świeżych nominaeyj, 
m ianowicie: mons. Belmonte został nuncjuszem w 
Brukseli, a mons. R inaldini nuncjuszem w Madrycie. 
Następcą mons. Benedetto Lorenzelli na stanowisko 
nuncjusza w Bawarji został zamianowany mons. Gas- 
barri, delegat papieski w Chili, mons. Zaleski, po
przednio kandydat na to stanowisko, wyjeżdża z po
wrotem do Ceylonu. Do Buenos-Ayres wyznaczony 
będzie mons. Achille Locatelli.

W czoraj przybył tu król z królową wraz z dwo
rem. Przyjazd ten przypadł w dzień urodzin następcy 
tronu księcia Neapoln (skończył 30 la t) i dlatego 
miasto przystroiło się trochę we flagi i wieczorem 
gdzieniegdzie iluminowano.

Gdyby nie było oficerów, żołnierzy, ministrów, dy
plomatów i t. p. na dworcu kolejowym, trudnoby by
ło zresztą zrozumieć, że to król z dworem wczoraj 
przyjechał, tak  obojętnie przyjęli to Rzymianie.

L Je L.

KRONIKA.
K raków , 17 listopada.

Kalendarz keśolelay. W piątek Salomei, królowej, pan
ny; w sobotę Poświęcenie Kościoła Rzymskiego i Grze
gorza, cudotwórcy; w niedzielę Stanisława Kostki i El
żbiety, królowej.

W  kościele św. Jana rozpoczyna się w sobotę czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo Ofiarowania Najśw. Marji 
Panny.

Kalendarz myśllwakl. W listopadzie wolno polować na: 
jelenie (samce sam) i zające, głuszce, cietrzewie, jarząb
ki, kuropatwy, bażanty, dropie, pardwy, oraz ptactwo wo
dne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W listopadzie wolno łowić: bole
nia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę

Kalendarz aatrnnemlozny. Wschód słońca rozpoczął się
w piątek o godzinie 6 minut 59, zachód przypada o godz. 3" 
minut 52, długość dnia godzin 8 minut 53

S i  m powietrza. Dnia 17-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 753,3, termometr +  0 2  C., wilgotność 96°/0, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek, dnia 17 b. m.: Teatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 18 b. m.: „la", czyli „Samoluby11, kom 

w 3 aktach Labiche’a i Martin’a.
W niedzielę, dnia 19 b m.: „Obrona Częstochowy".

Z Rady miejskiej.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otwo

rzył wczoraj prezydent p. Friedlein o godzinie 5 -tej 
m innt 55 wieczorem. Na wstępie p. Eugenjnsz R ei
ner na ręce prezydenta składa przyrzeczenie radzie
ckie.

Na wstępie zapytuje d r Rosenblatt, ja k  stoi kwe- 
sija tram wajowa ?

P rezydent p. Eriedlein oświadcza, że wszystkie 
formalności zostały wypełnione i spraw a oczekuje 
tylko aprobaty ministerjalnej.

Z porządku dziennego, na wniosek sekcji praw ni
czej, uchwaliła Rada zaprosić do Rady w miejsce d ra  
Michała Ichheisera, d ra Maurycego W echslera, a na 
miejsce W ładysław a Schmida, p. H enryka Schwarza 
do pełnienia obowiązków radców miejskich do końca 
bieżącej kadencji.

Na wniosek sekcji prawniczej uchwaliła Rada 
nająć lokal pod 1. 1, przy ulicy Franciszkańskiej, 
od 1 stycznia 1900 do 31 grudnia 1902, na umiesz- 
czenie sądu przemysłowego w Krakowie za czynszem 
rocznym 550 złr.

Następnie na wniosek sekcji dobroczynnej uchwa
lono odnośnie do zatwierdzonej uchwały Rady miasta 
z 7 lutego 1895, dotyczącej umowy między magi
stratem  a bratem  Albertem, na mocy której b ra t A l
bert objął zarząd miejskiego domn kalek w ogrodzie 
Angielskim za wynagrodzeniem po 2O1/* centa dziennie 
od osoby podwyższyć umówione wynagrodzenie 
do 23 ent. dziennie od osoby, począwszy od 1 sty
cznia 1900 roku.

Na wniosek tejże sekcji, przyznano kredyt do
datkowy w kwocie 300 złr. na utrzym anie sierót w 
zakładach i n osób prywatnych.

R. m. J .  Jawornicki składa awa spraw ozdania; 
pierwsze składane w imienin komisji targowej, przy 
ję ła  Rada do wiadomości i zatw ierdziła zamknięcie 
rachnnków targowicy dla nierogacizny za czas od 
1 stycznia 1896 do 31 maja 1899 r. Przytem  na 
pokrycie niedoboru z funduszu miejskiego roku 1899 
udzielono 2535 złr. 72  cnt. dodatkowego kredytu.

D rugie sprawozdanie składał r. Jawornicki imie
niem komisji gazowej. Dotyczy ono zarządu gazo
wnią za czas od 1 stycznia 1895 do 31 grndnia 
1898 roku.

Sprawozdanie mówi o jednej nowości, mianowicie, 
że wobec pojawienia się prywatnego oświetlenia elek
trycznego w mieście i wobec stopniowego podnosze
nia ceny węgla, komisja gazowa nosi się z myślą 
założenia centralnej stacji elektrycznej.

Rada, przyjmując sprawozdanie komisji gazowej 
do wiadomości, udzieliła fejże komisji absolatorjum z 
zarządu  za powyższy okres czasu, a na wniosek 
prof. d ra  Cyrrowicza wyrażono komisji pełne u- 
znanie.

W reszcie r. m. Fedorowicz przedstaw ił wniosek 
tejże komisji, regulację płac personaln gazowni miej
skiej. W edług tego wniosku ogólna cyfra płacy e ta
towej personaln gazowni zostąje podniesiona o 2 8 % . 
Obok tego prof. d r Jordan  przedstawił wniosek, aby 
ślnsarze, od wielu la t zajęci w gazowni, weszli na 
etat. W niosek ten przekazano komisji gazowej.

Prof. d r Rosoublatt zapytuje, czy z chwilą re 
gulacji płac urzędników, płaca drugiego dyrektora, 
pobierającego 4 .000 złr., usta je?

W edług uchwalonego wniosku pobierać będą od
tąd  : dyrektor gazowni rocznie 2 .400  złr. i 600 złr. 
dodatku osobistego; w oddziale technicznym zaś: in 
żynier gazowni 1 .800 złr., adjunkt techniczny 800 
złr., asystent rachunkowy 720  złr. i magazynier 
1 .000 złr. j* w oddziale rachunkowym : rachm istrz 
1 .800 złr., dwaj adjnnkci rachunkowi po 1 .000 z łr., 
dwąj asystenci rachnnkowi po 720  złr., kasjer 1 .000 
złr., adjunkt gazowni 1 .300 złr., trzech inkasentów 
po 800  złr. Podurzędnicy: gazomistrz 1 .000 złr., 
mechanik 800  złr. i dozorca oświetlenia pnblicznego 
600 złr.

Dalszy ciąg posiedzenia odbył się przy drzwiach 
zamkniętych.

Oprócz przyjęcia dwóch rodzin do gminy, uchwa
liła Rada przy drzwiach zamkniętych, na wniosek ko
misji gazowej, stabilizację następujących urzędników 
stałych gazowni miejskiej, a mianowicie: p. A ndrze
ja  Olesia zamianowała Rada rachmistrzem gazow ni; 
p. Emiła Drapellę kasjerem ; p. M aijana Duszyńskie
go adjunktem rachunkowym ; pp. Mikołaja Trybal- 
skiego i Adolfa Żurka adiunktam i technicznym i; pp. 
Stanisława Zarzeckiego i Stanisława Górskiego inka
sentami ; Antoniego Starzę, W ojciecha Misiąga i 
F lorjana Mikulskiego asystentami rachunkowym i; zaś 
S tanisław a Kóniga gazomistrza, oraz P aw łą Jakubca, 
mechanika, stałymi podurzędnikami gazowni.

Do Krakowa przyjechała wczoraj, w czwartek, ko
misja dla dochodzenia spraw nregulowania prestacji 
szkolnej za la ta  od 1884 do 1894. P retensja wynosi 
około 130 .000  złr. z tytułu niedopłaeonej przez gm i
nę m. Krakowa prestacji szkolnej.

Do komisji należą p p . : Dembowski, radca nam ie
stnictwa ; Franciszek Andraszek, komisarz nam iestni
ctwa ; Karol Kucharski, w icesekretarz W ydziału k ra 
jowego i Edmund Kopaczyński, adjunkt oddziału r a 
chunkowego w W ydziale krajowym.

Zarząd krak. Koła pan Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" na odbytem posiedzeniu w dniu 14 b. m. 
postanowił urządzić w dnin 3 grndnia b. r. loterję 
spożywczą. Najbliższym celem, ja k i obecnie zakreśla 
sobie Koło pań", jest wzniesienie na kresach szkoły 
im. Adama Asnyka, dochód też z loterji przeznaczo
ny na cel ten. In icjatorki k rzą ta ją  się żywo, by lo- 
teiga wypadła ja k  najświetniej, by publiczność, da
rząca zawsze dotąd zanfaniem Koło pań, nie była 
zawiedzioną, zaś doniosłość ce la , przemawia zbyt 
silnie, byśmy potrzebowali zachęcać szlachetne czy
telniczki, by pospieszyły z pomocą tak  nadsyłaniem 
fantów, jako też wzięciem udziału w loterji.

Z Tow. ludoznawczego. Dnia 19 listopada b. 
r . (w niedzielę) o godz. wpół do 4 po połndniu, w 
sali wyższej szkoły przemysłowąj (ul. Gołębią), odbę
dzie się piąte posiedzenie naukowe krakowskiego od
działu Towarzystwa ludoznawczego, na którem p. 
prof. M atusiak przedstawi swą rzecz ,0  P iaście". 
Goście m ają wstęp wolny.

Walne zgromadzenie członków Tow. W zajem. 
Pomocy uczniów Uniw. Jagiellońskiego, odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 b. m. o godzinie 2 po południu.

„Koło mieszczańskie“ założone przed kilkn la 
ty  w celach łączności i bronienia praw  mieszczaństwa 
krakowskiego, dla braku poparcia i funduszów, chyli 
się ku upadkowi. „Koło mieszczańskie" od samego

założenia podtrzymywało sztucznie bilans w nadzieji, 
że wskutek wydatnej pracy coraz większy napływ  
członków sobie zjedna i działalność rozszerzy, osią
gnięto jednak wręcz odwrotny reznltat. Obywatele, 
mogący czas z korzyścią poświęcić dla doDra „K oła*, 
usuwają się od publicznych obowiązków, obarczając 
tem jednostki jnż przeciążone pracą, lub, co gorzej, 
zostawiają ciężar obowiązków siłom niezupełnie odpo
wiednim do stanowiska, jak ie  „Koło" winno rep re
zentować. Mamy też naszej dzisiejszej apatji do zaw 
dzięczenia, że Kraków, pod względem m aterjalnym  
tak  ubogi, płaci procentowo najwyższy podatek w Au- 
strji. Znajdą się zapewne głosy twierdzące, ze „Koło" 
nie ma racji bytu, jeżeli się utrzymać nie może". 
Bezwątpieuia były by to słuszne uwagi, gdyby istn ia
ło inne towarzystwo, z równym zakresem działalno
ści, lecz w brakn takiego, powinniśmy się poczuwać 
do obowiązku, istniejące „Koło" nietylko utrzymać, 
lecz do należytego rozwojn doprowadzić. Podąjąc tych 
kilka słów do szerszej wiadomości, mamy nadzieję, 
że może znajdą odgłos nietylko n członków dotych
czasowych, lecz także i u obywateli życzliwie uspo
sobionych dla „K oła", a chęć mających przystąpić 
na członków i że zgromadzą wszystkich na nadzwy
czajne walne zebranie, które się ma odbyć niedzielę, 
dnia 19 listopada, o 4 -tej popołudniu w lokalu „Ko
ła " , Rynek, nr. 17, I I  piętro.

Koncert. Na dochód krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego odbędzie się w poniedzia
łek dnia 20 b. m. w sali „Sokoła" koncert ze współ
udziałem p. Zdzisławy Zawiłowskiej, śpiewaczki, p. 
W andy Siemaszkowej, artystk i dramatycznej, p. J a lji  
Baranowskiej, wiolinistki, chóru akademickiego i o r
kiestry 100 pułku piechoty.

Zarówno cel, ja k  doborowy program  zgromadzić 
powinny licznych słuchaczy, którym nadarza się spo
sobność przysporzenia fundaszów tak  użytecznąj in 
stytucji, ja k ą  je s t Towarzystwo ratnnkowe. B ilety 
po cenie 1 złr. za krzesło są do nabycia w księ
garn i S. A. Krzyżanowskiego.

Petrof, czy Bósendorfer. Na koncert p. E ig e - 
genjusza d ‘A lbert, który staraniem Towarzystwa Mu
zycznego odbędzie się w sali „Sokoła" w dniu 25 
b. m., przysłał p. Bosendorfer, właściciel magazynu 
pierwszej fabryki w Austrji, fortepian koncertowy 
pod adresem składu p. Gabryelskiego. Kto zatem in 
te re s ie  się postępem fortepianowego przemysłu, ma 
obecnie dobrą sposobność do stwierdzenia, o ile fa
brykanci wiedeńscy zostali wyprzedzeni przez czeską 
fabrykę Petrofa.

Przedstawienie teatralne w „Przyjaźni" krakow 
skiej, zapowiedziane na niedzielę dnia 19 bm., z przy
czyn niezależnych od wydziału Stowarzyszenia, zo 
stało odłożone.

Miłe sprostowanie. Otrzymaliśmy następujący 
ceuny lis t:

Szanowna R edakcjo! Na zamieszczoną notatkę 
z dnia 15 b. m. 1899 „Czy to praw da, że robotni
cy introligatorscy urządzają komers u żyda U ngara" 
sprostować musimy, że nie brała w tem zebraniu ani 
połowa chrześcijańskich robotników introligatorskich. 
Proszę Szanowną Redakcję to umieścić, ponieważ by 
to wstydem było dla nas. Z szacunkiem : Trojan 
Jan, Piotr Padolak, Franciszek Grzesiak, Bromo- 
wicz Marjan, Zabierzewski Antoni, Feliks Zuch- 
nicki, Józef Fomar, Józef Biernacki, Mieczysław 
Ogrodziński, Gustaw Baar, Tom. Fałdziński, J .  
Sutor, czeladnicy introligatorscy i wieln innych ko
legów.

Z Tow. polskich akademików „ Ognisko“ w  
Wiedniu. Na walnem Zgromadzeniu „Ogniska" dnia 
4 listopada b. r. wybrani zostali w skład nowego 
wydziału następujący koledzy: Juljusz Notz, słuchacz 
medycyny, p rez es ; K onrad W olfram , słuchacz techn. 
w iceprezes; Stanisław Golezewski, słuch, leśnictwa, 
sek re tarz ; Teodor Sikora, słuch. leśn., skarbn ik ; 
Mieczysław Szarek, słuch, leśn., Stanisław Paszczyń- 
ski, słuch, leśn., W ładysław  Swolkien, słuch, praw a, 
Tadeusz Godek, słuch, leśn., Alfred Bugno, słuch, 
praw a, J a n  Dyląg, słuch, roln., Leopold Maklowicz 
z Akad. Szt. P ., Mieczysław Skrobotowicz, słuch, 
leśnictwa.

Do komisji rewizyjnej weszli ko l.: F ilip  H irsz, 
kand. leśn., J a n  Zwirowski, słuch, techn., W acław  
Biliński, słneh. techn,

50-letni jubileusz h!iskupa ks. Strossmayera
obchodzić będzie południowa Słowiańszczyzna w dniu 
18 b. m.

Przeciw językowi polskiemu, z W arszawy do
noszą: Dyrektorzy wszystkich gimnazjów nie chcieli 
przyjąć zaprowadzonego przez ministerstwo oświaty 
nowego planu naukowego, który —  ja k  wiadomo —  
je st korzystny dla nauki języka polskiego. M inister
stwo wytoczyło dyrektorom śledztwo dyscyplinarne.

Humor cesarza Gazeta narodowa opowiada na- 
stępującą, podobno autentyczną anegdotę: W ół, pro
wadzony przez ulicę, wiodącą obok pałacu cesarskie
go, wyrwał się z rąk  przewodnika i wpadł na dzie
dziniec pałacowy. Uesarz, usłyszawszy hałas, a  po

W interesie własnego zdrowia
proszę wszędzie ± ątlać TU TEK tylko z fabryki RUDOLFA HEfiUlCZKl w Kra* 
ko wie, plac Harjackl Ł. 1. -  Wzory 1 cenniki — tych niezrównanych W  dobro

ci tutek — rozsyła się darmo 1 oplatnie. asw



— 1 mrr"

Nr 262

'■ '■■'.iijU.ięjmpfM .1

dnia 17 Listopada

nil -  ■■ Ml — II III J ąi'HHTl.1" _

. g ł o s  N A i f o n n *
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tem głośne śmiechy ciekawych, przygląda!acych się 
tej scenie, wezwai szambelana służbowego i z a p y ta ł: 
„C j  się s td o ? "  Szambelan wyjaśnił przyczynę hała
su . „A z czegóż się ci Indzie tak  głośno śmieją ? “ 
Szambelan milczał. „N o ! — nalegał cesarz — po- 
wiedz-że mi pan otwarcie".

Na to szambelan rz e k ł: „M ajestat, diese Leate 
sagen, es sei der erste Oehs, der ohne Protektion in 
<łie B urg hineinham ". (Najjaśniejszy panie, ci Indzie 
mówią, że to pierwszy wół, który do Bnrgu wszedł 
bez protekcji). „Zobaczymy, czy co wskóra" ! — z a u 
ważył Franciszek Józef.

„Kasyno powszechne" urządza w sobotę dnia 
25  b. m. t. j .  w dzień św. K atarzyny, wieczorek 
z tańcami, połączony z przedstawieniem amatorskiem. 
L i3 ta  otwarta.

Z Towa-zystwa rolniczego. Na onegdajszem 
posiedzeniu komitetu krak . Towarzystwa rolniczego, 
zastanawiano się nad spraw ą robotników polnych, 
t .  j .  nad propozycją W ydziału krajowego, aby zało
żyć dla nich biuro pośrednictwa pracy.

Komitet zasadniczo zgouził się na tę propozycję 
i  uchwalił, dla przyspieszenia sprawy, odbyć ż W y 
działem  krajowym a s trą  konterencję we Lwowie lub 
Krakowie. W  ciągu obrad zwrócono uwagę na to, 
i e  w okolicach Dembicy, Nowego Sącza i Ja s ła  już 
w roku bieżącym dał się ucznć dotkliwy brak robo
tn ik a  w poln, zwrócono się w tym  celu ao władz 
wojskowych i otrzymano więźniów, ale tylko na kró
tk i  czas. Uchwalono wystosować do Kola polskiego 
petycję z żądaniem, aby więźniów do robót polnych 
wysyłano stale na cały okres tych robót.

Z Żydaczawa donoszą nam, że rozpraw a karna 
o przekroczenie z §§ 487 i 488  przeciw p. Niewia
domskiemu, kierownikowi tamtejszego starostwa, wy
znaczona na 15 b. m., została odroczoną wskutek 
wniesienia prośby ze strony oskarżonego o delegację 
innego sądu

Kat konający! z W iednia donosi nam k o rt • 
spondent nasz, że k a t austrjacki Seliuger je s t kona
ją cy . Od dłuższego czasu cierpiał on jnż  na wodną 
puchlinę, a obecnie tak  ciężko się rozchorował, że 
lekarze stracili ju ż  wszelką nadzieję i każdej chwili 
spodziiw ają się śmierci ponurego wykonawcy groźnej 
sprawiedliwości. Ostatni wyrok śmierci wykonał Se- 
.inger na mordercy Zawralku w Bernie mor.

Następcą Selingera w jego krwawem rzemiośle, 
ma być jego syn

Eleonora Duse zachorowała ciężko w W iedniu. 
"Dalszo jej występy gościnne odłożono na czas nieo
kreślony.

Gaoryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstgi fabryki Pdtrof 
% mechaniką angituską po 500 — wiedefiiką po 300 zlr.

H U M O B
Komentarz.
Niedoświadczona córa do doświadczonej mamy:
— Co z-iaczy właściwie przysłowie: „W szystkie drogi 

prowadzą do Rzymu ?“
Doświadczona mama do niedoświadczonej córy:
— To znaczy, że „nie ma potwora, któryby nie zna

lazł amatora", tylko trzeba się umieć do tego wziąć...

Ostatnia poczta.
Wiedeń 16 listopada. Były prezydent krajowy 

Karyntji; tajny radca Schruidt-Zabierów zmarł 
wczoraj o godzinie 3 po południu w Yolosca.

Paryż 16 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu trybunału państwa wydarzył cię ciekawy 
epizod. Oskarżony Guerin zakończył mianowicie 
przemówienie swoje następującemi słowami: „Je
śli wam się spieszy, aby jak  najprędzej załatwić 
się z Lami, to rozkażcie natychmiast sprowadzić 
do tej sali Deiblera (paryskiego kata)". Prezy
dent Fallieres (który nie dosłyszał Dył dobrze 
ostatnich słów Guerina) odrzekł na to z godno
ścią: „Trybunał państwa ••ozważy to". Oczywi
ście słowa te prezydenta wywołały homeryczną 
■wesołość.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Berno mor 17 listopada. Czeskie reprezen

tacje  gmin okręgu Mahrischweisskirchen przyłą
czyły się do nchwał protestowych innych gmin 
przeciw zniesieniu rozporządzeń językowych i 
również uchwaliły tak samo, jak  rada gmiim?, 
w Przerowie, wystosować dn hr Claryegc depe
szę z prośbą o jak  najrychlejsze nstąpjenie, gdyż 
w razie przeć wnym gminy owe odmówią pobie
rania podatków i innych czynności w poraczo- 
nym zakresie działania.

W Prossniiach wczoraj w nocy uszkodzono 
skrzynki pocztowe i zawalano błotem znajdujące 
.się na nich orły cesarskie. Sprawcy nie wykryto.

Praga 17 listopada. Wczoraj ponowiły się 
rozcuchy przeciw proi. Massarykowi Kiedy prof. 
IMassaryk nkazał się w sali v wykładowej, przyjęto 
go nieopisanym hałasem. Studenci poprzynosiłi 
z  sobą instrumenty dęte i  poczęli grać na t r ą 
bach, waliu kijami w pnlpity i wołali chóralnie: 
„pereat!“. Napróżno Massaryk usiłował dojść do 
głosu. Wreszcie pochwycił za kredę i napisał na 
tablicy: „Dlaczego krzyczycie? Czego odemnie

chcecie ? Proces o mord w Polnej był zamachem 
na ludzkość! Wysłuchajcie mnie, a ja  wam wszy
stko wyjaśnię!" Żydowscy studenci wzięli stronę 
Massaryka. Wywiązała się straszna, bójka. In
terwencje rektora i dziekana były bezskuteczne.

Wieueń 17 listopada. Cesarz przybył dzisiaj 
do Wiednia.

Tryjest 17 listopada. Na nadzwyczajnem posie
dzeniu Izby handlowej postauowiono zwrócić) się 
do hrabiego Clary z telegraficzną prośbą, aby 
sprzeciwił się zarządzonej przez rząd grecki 
kwarantannie i aby powstrzy mał zamierzoną przez 
rząd turecki kwarantannę na towary z T ryjestu.

Okręty Lloyda nie przyjmują już ani towa
rów, ani pasażerów do portów greckich.

Lipsk 17 listopada. Umarł tu Maurycy B u s c h, 
znany współpracownik literacki Bismarcka.

Petersburg 17 Senator i tajny radca Sakrew
ski. został złożony z urzędu za to, iż pisywał 
potajemnie korespondencje do zagraniczych dzien
ników. Sakrewski odegrał tajemniczą rolę w spra
wie Dreytusa i pomieszczał w obronie Dreyfusa 
namiętne artykuły w Aurorę i w Droits de l’homme. 
Sakrewski jest żydem, który pozornie przyjął 
prawosławie.

Berlin 17 listopada. Socjalistyczna Yorwarts 
twierdzi, że w dniu przyjazdu cara do Skiernie
wic, Warszawa miała być widownią wielkiej 
manifestacji socjalistycznej z okazji pogrzebu 
bezwyznaniowego socjalisty Jauusza Tańskiego, 
inżyniera i matematyka. Miano śpiewać chóral
nie rewolucyjne pieśni. Tysiączny tłum miał 
nieść przed karawanem wieńce z rewolucyjnymi 
napisami.

Paryż 17 listopada. Przy przesłuchaniu oskar
żonego Buffeta, który wyjaśniał, co znaczy sło
wo : complot, prezydent trybunału stanu kilka
krotnie mu przerwał. Buffet zwrócił się wtedy 
do współoskarżonego Guerina i rzekł: „Proszę 
cię, Guerin, bądź tak dobry, zabierz się do za
pewnienia mf wolności słowa, wezwij sędziów, 
aby milczeli". Słowom tym towarzyszyła huczna 
wesołość.

Werona 17 listopada. Wczoraj nad ranem dał 
się tu uczuć silny huk podziemny, który wy
wołał wielką panikę wśrói ludności.

m  i do a
(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu11)

Lonayn 16 listopada. Biuro Rentera donosi z 
Pretorji z dnia 9 b. m .: Podług doniesień z La- 
dysmith, miała dziś z brzaskiem dnia rozpocząć 
się gwałtowna kanonada. Niektóre oddziały Boe- 
rów stoją w odległości 1.500 metrów od fortów. 
Po ogniu artyleryjnym nastąpił silny ogień ka
rabinowy.

Londyn 16 listopada. Wczoraj popołudniu o- 
biegała j o mieście pogłoska, telegrafowana z 
Nowego Jorku, według której Ladysmith wpadło 
w ręce Boerów. Dotychczas wieść ta  nie spraw
dziła sie i nikt jej nie daje wiary. Ostatnią wiado
mością, jaka doszła do Londynu z pola walki pod 
Ladysmith, był telegram dziennikika Daily Te- 
legraph z Estconrt, pod datą 10 b. m.

Telegram ten brzmiał jak następuje: Żaden 
z posłańców wysłanych stąd do Ladysmith, nie 
powrócił. Bezwątpienia miasto musi być obecnie 
lepiej strzeżone Atoli jenerał White donosi (jak 
mi powiedziano), że bombardowanie nie sprawia 
wielkiego spustoszenia i mało ludzi ginie od ku
li. Żołnierze Whitego mają obfite zapasy żyw
ności, a fortyfikacje stają się z dniem każdym 
trndniejszemi do zdobycia. Przeciwny wiatr nie 
dozwala, aby można było słyszeć huk dział w 
Estconrt, lecz dym wskazuje, że kanonada trwa 
ciągle,

Boerowie podsunęli się aż pod Colenso.

Londyn 17 listopada. Times donosi z Kairu, 
że przybyli z Omdurmanu szpiegowie opowiada
ją, że Kalif wyruszył przeciw temu miastu, ofi
cerowie angielscy w tych dniach stąd wyruszą 
Uchwalono wysłać oddział do Ohartumn.

Londyn 17 listopada. Rosyjski parowiec „Ce
res" spotkał się wczoraj na morzu Północuem 
z parowcem „Patria", knrsującym na linii Ham- 
burg-Ameryka, a odbywającym właśnie podróż 
z Nowego Jorku do Hambnrga, w chwili, gdy 
na parowcu „Patria" szerzył się groźny pożar. 
„Ceres" wysłała natychmiast, swoje łodzie, które 
przewiozły wszystkich pasażerów „Patrji" w licz
bie około 150 osób, na jej pokład Pasażerowie 
opowiadają, iż załoga „Patrji" z nadzwyczajnem 
bohaterstwem starała się pożar opanować; wśród 
kobiet i dzieci zapanowała straszna twoga, a 
tvlko zimna krew załogi zdołała je uspokoić. 
"Wszystkie pakunki podróżnych już ogień był opa
nował, tak, iż lekko odziani przenieśli się czę
ścią na łodzie płonącego parowca, częścią na ło
dzie rybackie. W tej właśnie chwili) nadjechała 
„Ceres" i wszystkich zabrała na swój pokład

Londyn 3 7 listopada. Biuro Rentera donosi 
z Durhan dnia 12 b. i , ,  godzina 3 minut 25 
wieczorem: K r ą ż y  t u t a j  p o g ł o s k a ,  że  
j e n e r a ł  J o n  b e r t  z o s t a ł  ? a l i t y .

Druga, depeszą tego samego biura, z tego 
dria, nadana o godzinie 7 min. 35 wieczorem, 
brzmi: „Dziennik Times-of-Katal o g ł a s z a  t e 
l e g r a m  z L a n r e  n ęo- Mar  qrr e z, w e d ł n g

k t ó r e g o  j e n e r a ł  J o u b e r t  p a d ł  w b i 
t w i e  w d n i u  9 b m.“.

Biuro Reutera dodaje do tych doniesień, że 
najświeższe depesze, nadeszłe z Estcourt i P re
torii, istotnie donoszą, że s t o c z o n o  b a r d z o  
ż y w ą  w a l k ę  p o d  L a d y s m i t h .

Londyn 17 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Pretorji pod datą 9 b. m .: Według doniesień 
z Ladysmith, rozpoczęła się dnia 9 b. m. gwał
towna kanonada. Kilka pułków boerskich stało 
o 1.500 metrów przed angielskiemi oszańcowa- 
niami. Pc kanonadzie nastąpił, ogień karabinowy.

Londyn 17 listopada. Biuro Dalziela donosi: 
Joubert uderza od piątku na obóz Whitego ze 
wszystkich stron bez wytchnienia. Miasto jest w 
płomieniach. Na ogień ciężkiej artylerji boerskiej, 
miotany z Izimbulwany i Lombardskop, odpo
wiadają tylko dwa działa marynarskie. White 
broni swego obozu z rozpaczą, dobywając re 
sztek sił, Oczekują ostatecznego szturmu, gdzie 
zetrze się mąż z mężem, i szturm ten rozstrzy
gnie.

Londyn, 17 listopada W  D urbanie było przed 
dwoma dniami 3600 świeżego żołnierza i nie 
ulega wątpliwości, że za tydzień ruszy stamtąd 
silny Korpus w kierunku Ladysmith. W Lon
dynie twierdzą nawet w kołach wojskowych, że 
wymarsz tego korpusu będzie mógł nastąpić już 
w poniedziałek i po upływie trzech dni następ
nych, Joubert zostanie wzięty we dwa ognie: 
z jednej strony przez Whitego, z dmgifej przez 
organizującą się odsie.cz, której ma przywodzić 
jenerał Methuen. Wprawdzie w tak rychłą zmia
nę sytuacji na wschodnim teatrze wojny nie 
wszycy wierzą.

W kołach wojskowych berlińskich np. mnie
mają, że White może się doczekać upragnionej 
odsieczy dopiero po dwóch lut trzech tygodniach, 
albowiem,1 pominąwszy żmudną organizację lądu- 
jącycn zwolna, a sobie obcych bataljonów, tu- 
Izież znaczną odległość mijdzy Durbanem a La
dysmith, Methuen spotka się, jeżeli nie pod Pie- 
termaritzburgiem, to w każdym razie przynaj
mniej pod Colenso z twardym SŁkopnłem, który 
trzeba będzie naprzód z drogi usunąć, a praca 
ta  pochłonie dużo czasu. Lecz bądź co bądź po
łożenie Boerów pogarsza się teraz z Każdym 
dniem. Joubertowi nie pozostaje już wiele wol
nego czasu. Warunki są obecnie takie, że albo 
musi on już wkrótce zmusić Withegu do kapitu
lacji, albo też przyjdzie mu, by ujść zagłady, 
spiesznie oblężenia Ladysmith zaniechać i co
fnąć się w góry i wąwozy orańsko-transWaalskie, 
by stamtąd trapić nieprzyjaciela podjazdami, co 
będzie drugim okresem toczącej się wojny: gie- 
rylasówką.

Londyn 17 listopada. Do Times donoszą z Bu- 
luwayo pod datą 9 b. m .: Boerowie zaatakowali 
dziś wodza Murzynów Khamę, który ze swoją 
liordą stoi po stronie angielskiej. Bitwę stoczo
no pod Selikakop nad brzegiem rzeki Krokody
lów. Khama wierny Anglikom, wyszedł z walki 
zwycięsko.

Daily Mail donosi z Kimberlej : w dniu 7 0 
b. m. Boerowie ciągle bez plauu bombardują 
miasto, nie zrządzają jednak wielkiej szkody.

Daily Teleyraph donosi z Estcourt z dnia 10
d. m : Boerowie, którym już brak środków ży
wności, obawiają się, że Murzyni Basuiowie mo- 
gą chwycić za broń i że jenerał Buller może 
im odciąć arogę, Część Boerów orańskich po
wróciła do ojczyzny.

Londyn 17 listopada. Standard twierdzi, że 
W hite już niema zapasów żywności. Ratuje się 
mięsem koni. których ma w obozie 3000 Bułkę 
kosztuje w oblężonem Ladysmith trzy szylingi 
(1 złr. 80 ct.).

Trzy silne kolnmny boerów, są w pochodzie 
na Pietermaritzbnrg, lecz nie używają kolei Co- 
lenso-Estcourt, co zadziwia.

Główny oddział pod wodzą Łukasza Meyera 
kroczy traktem Weenen, d-ugi, jeszcze bardziej 
ku południowi, posuwa się od Grey Town, trzeci 
natomiast idzie na wschód od Colenso przez rze
kę Tugelę Zdaje się, że trzy te kolnmny ude
rzą na Pietermaritzbnrg z trzech stron równo
cześnie, aby gu odciąć och Richmondu i Durbanu. 
Telegram powyższy dodaje przytem, że obrona 
Pietermaritzburga jest trudna, ponieważ miasto 
okalają góry.

Bullei, u ile telegramom londyńskim można 
wierzyć, siedzi wciąż w Captown. Prawdopodo
bnie ruszy on stamtąd sam na czele kilkunasto
tysięcznej armji przez terytorium Przylądka na 
Oranję.

W  kilku dniach najbliższych nadpłynie do 
Captowi jeszcze łO.OOu żołnierza,. Ale na tem 
nadsyłka pułków się nie skończy. Za, miesiąc 
nadpłynie do Afryki Południowej drugi i trzeci 
korpus, tak iż Buller poprowadzi na Boerów około 

, 10 (1.000 ludzi zbrojnycl w wszelkie środki, ja- 
j kici dostarcza najnowsza technika wojenna. Dnia 

29 b. m. wypłynie z wojskiem z Lirerpooł pa
rowiec „Majestic".

Paryi 17 listopada. Courier de Soir tw ier
dzi, że L a d y s m i t h  j e s t  j u ż  z a j ę t e  p r z e z  
B o e r ó w  W ministerstwie wojny w Londynie 
mają już o tem wiedzieć, lecz nie mają odwagi 
się do tego przyznać.

Lendyn 17 listopada. Wiadomość o śmierci 
jenerała Jouberts okazuje się kłamliwą.
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XV! sesja Rady państwa.
( Telejoniczne sprawozdanie „CHosu Narodu").

Wiedeń 16 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej rozpoczęło się o godzinie 11- tej 
min. 20. Prezydent oznajmia o ukonstytuowaniu 
się kilku komisyj.

Przewodniczącym komisji rolniczej wybrano 
hr. Zedtwitza, zastępcami jego Powszego i Cze- 
cza. Przewodniczącym komisji socjalno politycznej 
wybrano bar. Dipaulego, zastępcami jego anty
semitę Axmana i Kramarza.

Do trybunału państwa uelrw. łono zapropono
wać: pńmo loco deputowanego Żaczka, secundo 
loco deputowanego Stranskyego, tertio loco depu
towanego Silenyiego.

Dep. Zeller (socjalista) zabiera glos i oświad 
cza, że sprzeciwia się odesłaniu przedłożeń ugo
dowych do komisji, według wniosku Jaworskiego, 
bez przedsięwzięcia pierwszego czytania tych 
przedłożeń. (Do ominięcia pierwszego czytania 
potrzebną jest jednomyślność Izb y ; wobec sprze
ciwienia się Zellera, pierwsze czytanie przedło
żeń ugodowych musi być przedsięwzięte; zna
czenie tego obstrukcyjnego kroku socjalistów nie 
jest dość jasne. Przyp. Red.).

Prezydent oświadcza, że nie odesłał jeszcze 
przedłożeń do komisji; w razie życzenia Izby, 
można będzie przystąpić do pierwszego ich czy
tania.

Dep. Resel zaznacza, że do pierwszego czy
tania przystąpić koniecznie trzeba, wobec tego, 
iż dep. Zeller założył protest przeciwko odesła
niu przedłożeń bez czytania do komisji.

Dep. Doleżal stawia wniosek, aby wybrać 
komisję administracyjną, złożoną z 48 członków 
i aby tej komisji przydzielono jego wniosek, aby 
przy spisie ludności w roku 1900 zaprowadzono 
zamiast rubryki Umgansspraihe, rubrykę Natio- 
nalitat. Mówca wnosi, aby wniosek ten odesłać 
do komisji bez pierwszego czytania.

Dep. Gross. sprzeciwia się zarówno wyboro
wi komisji, jak i przydzieleniu jej wniosku Do
leżal?. bez pierwszego czytania.

Prezydent oświadcza, że ze względu na sprze
ciwienie się Grossa, wniosek Doleżala będzie 
poddany pierwszemu czytaniu. Sprawę wyboru 
komisji oddaje prezydent pod decyzję.

W głosowaniu I z b a  o d r z u c a  w n i o s e k  
w y b o r u  k o m i s j i .  Był to tryumf lewicy, spo
wodowany tem, żc bardzo wielu członków pra
wicy było w Izbie nieobecnych.

Dep. S,ylvester referował następnie o zasił
kach z powodu nędzy.

Z porząaku dziennego Izba przystępuje do 
dokończenia dyskusji nad sprawą rozruchów mo
rawskiej. Przemawiać miał dep. Berner, jako 
wnioskodawca, dla uzasadnienia wniosku o wy
znaczenie komisji ,śledczej i przekazanie jej tak
ie  sprawy nadużyć władz przy rozruchach w 
GraJicach i w Chebie. Dep. Berner jest atoli 
w Izbie nieobecny. Upoważnił on jednak do za
stąpienia siebie dep. Riegera, który w obszer- 
niejszem przemówienia uzasadni?! wniosek.

Z kolei rozpoczyna się szereg sprostowań 
faktycznych. Zabiera mianowicie głos, żyd Strau- 
cher, z Czerniowiec i pod pozorem sprostowa
nia, polemizuje namiętnie z wywodami Schnei- 
dra Straucher przemawia krzykliwie, gestyku
luje gwałtownie. Opowiada on, że w Galicji są
dy zawsze stwierdzają, że podejrzenia o mord 
rytualny są bezpodstawne.

Dep. Bielohlawck woła: Właśnie żądamy, a- 
by w tej sprawie wyznaczono parlamentarną ko
misję śledczą!

Dep. Straucher zaprzecza również w dalszym 
ciągu, jakoby żydzi trudnili się lichwą (!!!!). W 
toku mowy Strauchera wywiązuje się krzykliwa 
kłótnia, w której biorą udział Bielohlavek 
i Pommer. Straucher krzyczy przeraźliwie i wy
machuje rękami.

■Nadto do sprostowań faktycznych zacierają 
głos deputowani ks. Stojan, Hofer i Berner.

Deputowany Bielohlavek imieniem antysemi
tów stwierdza. *e antysemitom nie chodzi o hecę 
antyżydowską, ale o zbadanie i wygubienie nik- 
czemności żydowskich, tak, jak  się bada i gubi 
bakcyle. Socjalistom wyrzuca dep. Bielohlavek, że 
są żydowskimi parobkami; nawet żyd-socjalista 
Berner przyznał przecież, że żydzi nie są bez 
aąrzlitu. Mówca wykazuje solidarność żydowską, 
gdjt idzie o żydowską nikczemność i zbrodnię,, 
przypomina soli larność żydów całego świata w 
sprawite Dreyfusa; polemizuje z Veikaufem, któ
ry napadał na system protekcyjny wyższych kół 
towaizyskich, a nic nic mówił o protekcji żydow
skiej. która jest gorsza i szkodliwsza.

Mówca zarzuca socjalnej demokracji, że jest 
opłacana przez żydów. Polemizując z wywodami 
Strauchera, stwierdza Bieloblawek, że obrońca 
Hilsnera, Auredniczek, dostał od żydów 15.000 
złr., a matka Hilsnera otrzymuje od Alliance 
Israelite obfite zasiłki pieniężne.

Dep. Kareis, żyd, broni również żydów, prze
mawia jednak tek cicho, że niepodobna słyszeć 
co mówi. Przerywają jego szeptania antysemici 
ostrj mi wykrzyknikami. Wreszcie i wśród po
wszechnego wołania: „Schluss, Schluss!" kończy 
Kareis swą mowę.

Zabiera głos do faktycznego sprostowania 
dep. Włodzimierz K o z ł o w s k i .  Mówca nawią
zuje do słów socjalisty Riegera, jakoby człon

kowie Koła polskiego zawdzięczali swoje man
daty przelewowi krwi.

Byłem wybierany :i razy do Rady państwa 
a 2 razy do Sejmu — mówi Kozłowski - -  a 
nigny przy moim wyborze nietylko nie przela
no krop’. krwi, ale nigdy także nie pojawił się 
przy nim ani żandarm, ani żaden inny organ bez
pieczeństwa publicznego. Oskarżenie, rzucone 
przez socjalistów, jakoby w Kole polskiem nie 
było żadnego człónka, któryby nie był wybra
ny przez rozlew krwi, jest oskarżeniem potwar- 
czem i niegodnem. (Oklaski).

Dep. Daszyński jako Don Kichot a dep. Sta- 
piński jako jego Sanszo-Pansa wołają do Kozło
wskiego : „Jest was przynajmniej piętnastu ta 
kich, których wybrano przez rozlew krwi!"

Dep. Włodz. Kozłowski wykazuje, iż Koło 
polskie jaknajsurowiej potępia nadużycia orga
nów władzy przez używanie broni palnej. Koło 
polskie dwukrotnie wnosiło interpelację w spra
wie przelania krwi chłopów z okazji antysemi
ckich ̂  rozruchów w Frysztaku, wszywając rząd 
jaknajkategorycznirj, aby zbadał te nadużycia i 
przedłożył wynik dochodzeń.

Koło polskie wobec sprawy krwi we F ry 
sztaku zajmuje takie samo stanowisko, jakie pó
źniej zajęło łącznie z Czechami w  sprawie Wsze- 
tina i Holeszowa. Mówca odczytuje raz jeszcze 
obie interpelacje w sprawie Frysztaku i z na
ciskiem zastrzega się przeciwko zarzutom, ubli
żającym dobrej sławie Koła polskiego i poszcze
gólnych jego członków.

Dep. Daszyński: Już to panowie macie wo- 
góle dobrą reputację.

Dep. Kozłowski zwraca się .następnie w o- 
strych słowach przeciw rządowi. Jak  się dziwić, 
atakom przeciw Kołu ze strony jego nieprzyja
ciół, kiedy sam rząd w organie swoim powtarza 
napaści na Koło polskie. Wiener Abendpost prze- 
diukowala mianowicie napaści Kurjera Lwow
skiego, napaści niesłychane i niczem nieusprawie
dliwione. Ale zresztą Koło polskie jest w do
brem towarzystwie w Wiener Abendpost, ponie
waż ten dziennik przedrukowuje także ataki na 
szanownego prezydenta Izby.

Otóż, jeśli hr. Clary na serjo myśli o uzdro
wieniu parlamentarnych stosunków w Austrji, to 
musi dbać przedewszystkiem o to, aby organ 
prasowy rządu nie atakował prezesa Izby posel
skiej i aby wogóle nie reprodukował z lubością 
kłamliwych i oszczerczych napaści. Mówca za
strzega się z naciskiem przeciw powtórzeniu się 
czegoś podobnego.

Mowa dep. Kozłowskiego sprawiła świetne 
wrażenie.

Zabierali głos dalej między innym i: ks. Sto- 
jałowski, który przyznał, że wziął 200 złr. od 
żydów (Huczna wesołość) i Daszyński, który 
wściekle napadał na Koło polskie i wyliczał po 
nazwisku członków Kola,, których wybory mają 
być splamione krwią. Daszyńskiemu dawał od
prawę Dzieduszycki.

Wywiązała s,-ę nadto dyskusja antysemicka, 
w której świetną mowę wypowiedział Pattai. 
Zabierał głos także Lueger.

W końcu uchwalono nagłość wniosku Berne- 
ra  o przystąpienie do dyskusji merytorycznej 
nad tym wnioskiem. Przemawia dep. Schticker. 
Posiedzenie potrwa do późnego wieczora.

Wiedei 17 listopada. W toku sprostowań fak
tycznych, z okazji dyskusji o rozruchach moraw
skich, zabrał głos dep. ks. Stojałowski. Oświad
cza, że nie byłby zabierał głosu, gdyby jeden z 
mówców (Straucher) nie sprowokował go w isto
tnie bezczelny sposób. Ponieważ jednak, raz 
przecie jestem przy głosie (Żywa wesołość i o- 
krzyki „Schluss!"), więc odpowiem także i na 
inne mowy. (Ciągłe okrzyki „Schluss!"). Jakbę- 
dziecie mi przerywać, będę jeszcze dłużej gadał. 
Straucher zaczepił mnie osobiście i z prawdzi
wie orjentaluą fantazją opowiadał, co będzie, 
gdy już żyć'przesti nę. (Straucher mówił, że pa
mięć Stojałowskiego będzie przeklęta w Galicji. 
Przyp. Red.).

Prezydent Fuchs: (dzwoni). Pozwolę sobie 
zauważyć, że nie interesuje nas bynajmniej, co 
deput. ks. Stojałowski będzie robił na tamtym 
świecie. (Huczna wesołość). Muszę mówcę pro
sić, aby mówił do rzeczy i trzy mał się ram fak
tycznego sprostowania.

Dep. ks. Stojałowski: Pan przyrzekłeś, że 
pan będziesz objektywnym. Ja  mam takie samo 
prawo mówić, jak Straucher. Stoiaiowski zaprze
czał w dalszym ciągu, jakoby on wywołał roz
ruchy antyżydowskie w Galicji. Dalej zaprzecza, 
jakoby brał pieniądze od żydów i używał po
mocy żydowskich obrońców. „Cały zasiłek pienię
żny, jaki dostałem od żydów, nie przekroczył 
kwoty 200 złr. (Huczna, niecichnąca wesołość). 
Obrońców żydowskich używał także dlatego, że 
innych nie miał. Ciekawy jestem, cobyście wy 
czynili na mujem miejscu i w mojem położeniu11.

Wiedeń 17 listopada. Ustęp z Wiener Abend
post, który dał powód do rekryminacyj posłoiw 
Kozłowskiemu na wczorajszem posiedzeniu par
lamentu, brzm iał: „Kar jer lwowski omawia w 
ironiczny sposób skierowaną przeciw rządowi 
mowę dep. dra Kozłowskiego w sprawie eksce
sów morawskich. Powszechne wzbudziło zdumie
nie — pisze ten dziennik — że przeciw rozle
wowi krwi, jaki zaszedł na Morawach, podniósł 
się jeden z tych, którzy swoje mandaty zawdzię

czają bagnetom żandarmów, oraz przelanej krwi 
galicyjskich chłopów".

Dep. Kozłowski oświadczył imieniem Koła 
polskiego, że „dziennik rządowy, któremu jaskra
wa nieprawda twierdzeń Kvrjera lwowskiego po- 
winnaby być znana, zacytował ten artykuł po
zornie w najniewinniejszy sposób, aby jak  się 
zdaje, wystąpić jfrzeciwko niewygodnej dla rzą
du mow ie obrażeniem i oskarżeniem całego stron
nictwa".

Dzisiejsza Wiener Abendpost usiłuje się u- 
sprawiedliwić. Przyznaje ona, że głos Kurjera 
Lwowskiego był bardzo ostrą wycieczką przeciw 
mowie dep. Kozłowskiego. Twierdzi ona jednak, 
że rubryka Zeitungschau ma wyłącznie na celu 
dać możliwie najobszerniejszy i zupełnie objekty- 
wnie trzymany przegląd usposobień i prądów 
prasy partyjnej wszystkich obozów. Jeżeli nie
które artykuły tych dzienników rnega dać upra
wniony powód do skarg, to odnośne rekrymina- 
cje mogą być skierowane jedynie pod adresem 
tych dzienniKów. Raz na zawsze Wiener Abend
post chce odtąd stwierdzić, że przedrukowanie 
jakiegoś artykułu na jej szpaltach nigdy nie o- 
znacza pochwały dla tego artykułu, ani identy
fikowania się z nim, bo przecież z reguły także 
głosy opozycyjnej prasy są w Wiener Abendpost 
reprodukowane. Zastrzega się w końcu Wiener 
Abendpost, jakoby „komentowała" wogóle głosy 
prasy, albo „z miłością" je rejestrowała.

Wiedeń 17 listopada. W dyskusji merytory
cznej nad wnioskiem dep. Bernera o wybranie 
komisji dla zbadania nadużyć władzy przy wy
padkach na Morawie zabierali głos posłowie: 
Schuecker, Byk, Horzica, poczem przyjęto za
równo wniosek Bernera jak  i Schueckera o włą
czenie do badań komisji wypadków w Graslicach- 
i Chebie.

Na tem zakończono dyskusję nad rozruchami 
na Morawie.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
dnia znajduje się sprawca zniesienia stempla od 
kalendarzy i pism drukowych.

Po zamknięciu numeru.
Nowy Sącz 17 listopada. Wczoraj odbyły się 

dwa zgromadzenia wyborców. Jedno w ratuszu, 
zwołane przez 8 mężów zaufania komitetu cen
tralnego, będących stronnikami Lipińskiego, dru
gie przez 8 mężów zaufania, będących stronni
kami Kostki. Delegaci komitetu centralnego Mę- 
ciński i Paszkowski odwiedzili. oba zebrania.

Oba zebrania odbyły się zupełnie spokojnie. 
W ratuszu było osób około 350, przeważnie ma- 
łomieszczan, rzemieślników i w części żydów 
W Radzie powiatowej zebrało się osób około 
300, wyłącznie inteligencja i część lepszego ży- 
dostwa. Tak Lipiński, jak i Kostka złożyli 
swoje wyznanie wiary. Program burmistrza Li
pińskiego jest niejasny. Prezydent Kosta rozwijał 
swoje zapatrywania w kierunkukouserwatywnym.

Wogóle liczyć mogą jeden i drugi kandydat 
na mniej więcej równe poparcie w mieście. P re
zydent Kostka oświadczył, że kandydaturę swo
ją  czyni zależną od polecenia go przez komitet 
centralny. W razie cofnięcia kandydatury Kostki, 
głosy jego przypadną wznacznej części Binderowi. 
Delegat kom. centralnego Paszkowski, wyjechał 
nocnym pociągiem. Prezes Męciński pozostał w 
Nowym Sączu dla dalszego badania opinji.

Paryż 17 listopada. Izba na wczorajszem po
siedzeniu uchwaliła rządowi votum zaufania 340 
głosami, przeciw 215.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Dr med. Jan Ziarko
po odbyciu studjów w Berlinie p o w r ó c i ł  i o r 
d y n u j e  w zakresie c h o r ó b  ż o łą d k a  i j e l i t

od godziny 2—4 po południu 3535
w K rakow ie  p r z y  u licy  J j lu g ie jX r . 7.

L r Maksymiljan Cercha
mieszka ulica Sławkowska I. 4, ordynuje od go

dziny 3 do 4. 3578

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp,

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  I p ti- .. 3688

najlepszy  STOŁOWY NAPÓJ o r z e ź w ia ją c y
wypróboY any przeciw kaszlowi, bólom szyi, 

katarowi żołądka i pęcherza. 3088
Na składzie w Krakowie, ul Jagiellońska 7.
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^ u d i .  — Adres p r;jm ie han 
del p. Kaz,  Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  
pL.c Maijacki, przy kościele św. 
Bari ary.__________ 3^38 2 2

B e z l n o ś d  około 700 sążni, 
padająca sig pod wielką fabrykg, 
lab może być podzielona na 2 par- 
eelfc budowlane, z powodu działu 
rod danego d o  s p r z e d a n i a  
w Dzieln. V-tej. — Wiadomość w 
domu komis. Wład. Jaworskiego, 
Grodzka 30 w Krakowie 3609

1000 s M  m a l e r ja ł o w y c t i  
k loców  bukow ych

od 30 — 45 cm. grubych, 
oraz bukowe dizewo na opał, 
mado sprzedania Zarząd dóbr 
Kasina Wielka, stacja kolei 
_______ państwowej. 3563

K A W I A R N I A
wraz z Garkuchnią

każdego czasu — d o  n p r z e d a  
n i a .  Arres poda dział ins. „Gło- 
;ju Narodu" p. 1. 3 5 6 8 .  5 6

P A J T N A
inteligentna, lat 25, bez posagu, 
samoistna! krawcowa pracowita, 
oi>zc7-ylna wyszłaby zamąć za czło
wieka uczciwego charakteru, na 
stanowisku. Zgłoszenia do 2 0 /\[ .  
Rzecz na serjo traktowana. A a- 
nonimy nie odpowiada. Adr.: „W. 
O. 117.“ p. rest. Nowy Sącz. 3634

Sprzedam lub zamienię wieś 
większą na kamienicę

lub wieś mniejszą wydzierżawig za 
6.000 fl- rocznie, z kaucją. Poszu
kuję przedsiębiorcy, majstra, dla 
■wwobu cegły. dachówek, dren.— 
.A . C. Z." Tarnów. 3359 9 10

Ma 8°| » netto
s p rz e d a m

D O I  ! -no plętr.
przy rogatce warszawskiej 

z  dopłatą paru tysięcy złr.
JAN STRYCHARSKI Kra

ków , Jagiellońska 7. a403

FifaJIilKIEfflffl
iKraków, ul. Grodzka L. 7, 

poszukuje 3542 4 6
d w ó c h  P a n i e n

s k le p o w y c h ,
uzdolnionych w sprzedaży wyro 

. bów masarskich.

D n ia  2 3  l is t o p a d a  1 8 9 9  r. ó goaz. 10 przed 
południem, odbędzie się w c. k. Sądzie Obwodowym w  
T a r n o w ie ,  biuro Nr. 21

L I C Y T A C J A
Dóbr tabularnych Gruszo w i Bugaj

w  powieoie Dąbrowa położonyoh,
oszacowanych wraz z przynależnościami, na kwotę 41.90Czir. 
w. a. — Niżej kwoty 27.933 złr. 33 ct., dobra powyższe 
sprzedane nie będą. 364,5 2 3

Protokół oszacowania i warunki licytacyjne przeglądać 
można w c. k. Sądzie obwodowym w Tarnowie, w biorze Nr. 16.

(  Znaczna oszczędność domtiwa.
Począwszy od 5  k l g r .  zamówienia Z I E L O N E J  K A W Y  
za porgczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi, posyła 

pierwszy chrześcijański Skład  kolonialny

Jana Kubrychta w Pradze, na Małej Sironie
poleca mianowicie ny borne ganunio kawy: 

K a m p l n a s  grubo ziarnistej . . . .  5 kilogr. złr. 6 '  — 
J a w a  R a m p i n a s  prawdziwej . . .  „ „ 7 ‘—
G u a t e m a l a  o pigHiym zapachu . . . , 3 ' —
C e y l o u  l - m a ..............................................  „ „ » • -

Zamówienia 5 kiiogram. posyła sig f r a n c o  za pobraniem 
pocztowym do każdej stacji pocztowej. — Cenniid na żądanie 
darmo i franco. 3360 5 10

Do sprzedauta!
Z wolnej rgki nader intratny

I N T E R E S
od 35 lat istniejący, 3619 

w wigkszem mieście z liczną załogą 
wojskową, kompletnie urządzony, 
jest z powodu słabości właściciela 

d o  s p r z e d a n i a ,  
Bliższej wiadomości udzieli biuro 
ogłoszeń p. Strycharskiego w Kra
kowie, lnb pod 1. „O. P. 111“ camże 

oferty nadsyłać należy.

W  Rudniku
10 kim. od stacji Aalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy, koło Izde- 
bnika, jest

Piękny Dworek
z 20 mórg pola, ładnym, dużym, 
ogrodem i laskiem, t a n i o  d o  

s p r z e d a n i a .
Wiadomość JAN STRYCHARSKI 
w Krakowie, przy ulicy Jagielloń

skiej L. 7. 3462 6 3

! Świetna Ejijfacja Kap:taiu! ,W Wiedn
Do rozszerzenia I powiększę-1 

kszenia fubrykl, jedynej bez kon- J 
karencji, ulisko Krakowa, fachowo 
urządzonej i prowadzonej, od lat 
10 znakomicie prosperującej, — 
n i e m o g ą c e j  obecnie nastarczyć 
samówieniom z całej Europy, — 
dającej dotąd do 25% nottc czy
stego zysku Ł660 1 5

p o s z u k iw a n y  j e s t

S P Ó L N I K
O  £> r  z e ś  oij a n i n

z kapitałem „koło 3 0 . 0 0 0  złr.
Człowiek handlowo wykształcony, 
może wziąć udział w pracy, za 
osobnem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
i objaśnień udziela Jan  Slri/char- 
ski, Kraków, Jagiellońska 7.

i o d s z u k a j *  po
sady h a n d l o w e ,  
przemysłowe, repre

zentacje, wspólników, kapitalistów. 
I .  H l l k n e r ,  W i e n  Lange 
(lasso Nr. 44.— Korespondnjg po 

poisku. 36 i i  1 5

2  p l ę i A n e

l u s t r a
w plgkaie rzeźbionych, stylowych 
ramajn rgcznej roboty, — o ę  d o  
n a b y c i a  i oglądnigeia w Dzia
le inseratowym „Głosu Narodu" 
Jagiellońska 7. 3570 6 5

F O L W A R K
pod Wieliczką, do 100 m. obszaru, 
z inwentarzem i krescencja, jest 
do sprzedania lut zamiany. Potrze
bna gotówka 8.000 złr — oraz 
k a m l e k l i c a  2-u ptr. w Krako
wie, blisko plant i st. kolei poło
żona, 5 lat od podatku wolna 8% 
dochodu netto przynosząca. Potrze
ba gotówki 20.000 złr. Szczegółów 
udzieli p. Kosowski, Kraków, ul. 
Wielopole L. 14, I ptr. 3629

U w ia d o m ie n ie .

ALOJZY MÓL
majster kaflarski

w RZESZOWIE, Piao Kilińskiego 
wykonuje 3579 

wszelkie roboty w zakres kanarstwa 
wchodzące, jakoti: piece I ku
chnie nowe, w różnych kolorach. 
Przyjmuje także reperacje tak w 

miejscu, jak i na prowincji.
DO  S P R Z E D A N IA

r e a l n o ś ć
I w  K ę ta c h ,
: blisko Rynau, ulica Królewska L.
1573, składająca sig z 5 ubikacyj 

mieszkalnych, zabudowań gospc- 
f darskich, ogrodu owocowego i wa- 

1'60, 1‘70 i złr. 2'20, oraz na litry i j rzywn-.go i ‘/a morgi pola przy do
mu, który jest świeżo odrestauro
wany i ba-dzo wj godnie i trwaie 
urządzony, — Wiadomość tamże 
na miejscu, albo w Krakowie ul. 
Niecałf 5, u dozorcy domu. Cena 

bardzo przystgpna. 3626

Rutynowany administra
tor dóbr 3444 2 3

Czech, teoretycznie i praktycznie 
wykształconj z dobrami polece
niami, z kaucją, poszukuje posady 
lub dzierżawy wentualnię kupna i 
folwarku — Adres: K. Gostyński ; 
& A's, Lwów, plac Halicki L. 3, I

Z n a k o m ity  j

RumO d le ż a ły

damskie 
i d la  d z i e c i .  ^

W  każdą niedzielę i święto sklep 
zupemle zamknięty.

Polecam:

niezapalnq Naftę
salonową i cesarską

• Rafiner J  W . H r .  A d a m i  
S k r z y ń s k i e g o  w Libuszy.

RiiZWÓz nafty w każdej ilości. 
Abonament i umowy rocznie, ja- 

•uteż w beczkach lub kamionkach 
według umowy. 9732 2 0

W i e l k i  w y b ó r  L A M P  po
cenach niskich, przyjmuje repe
racje lamp i palników, na składzie 
wszelkie przybory do lamp, naczy
nia kuchenne, latarnie, świece 
stearynowe, oliwa i knotKi do oli
wy , m^dło, soda, krochmal do 
prania, Zacherlin, szwarc, szczotki 

i t d. — poleca

S k ła d  Lamp i M y  Ja n a  Erkera 
Krateś*^ ul. C-^wska 3.

Wniedziolg i świgto sklep zamknigty

Katolicka i słowiańska 
firma 3041

£. PEG a Ń T nest
via S, Francesco 6 

wysyła z opłatą cła i pocztą E kg.
paczki za pobraniem: 

K a w ę  Ceylon . . 1 kg. l ’7(i
„ " Kuba . . . „ 1*60
n urtorico . . .  1 5ii
v Rio . . . .  „ 1Y0

  n ‘ f°s • • V P
H e r b a t ę  souchong . . 2-6C 

„ Kongo . . . 4 — 
K O d z y n k i  bez pestek. . —64

M i g d a ł y ..............................1'20
O l i w y  5 kg. blaszanaa . 3'— 
» y i n  5 kg. woreczek . I -10 
P o m a r a ń c z  5 kg. koszyk 1-60 
C y t r y n  5 kg. koszyk . . 1-50 
'W in o  białe ICO litrowa beczka 

locu Triest 39, 40 złr. i t. d. 
■■T Dla pp. Kupców rabat. T*CI

KAPELUSZE
Barety; kapuzy teatralne i dla dzieci, oraz wszelkie do
datki do ubierania i modele filcowe i aksamitne kapeluszy 

poleca po bardzo przystępnych cenach
główny magazyn towarow modnych dla dam

ZiimleralSp.
te K rakow ie  — JEtynek g łów ny  — lA n ja  A —B .

Magazyn przyjmnje do ubierania i  odśv ieżania kapelusze 
damskie według własnych, francuskich i wiedeńskich wzorów — 
przyjąwszy w tym zawodzie uzdolnione siły.

Zamówienia pocztowe z nadzwyczajna troskliwością sa wy
konywane. 3527 6 9

„Koniak Tokajski“.
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo nowiem wszystkim wi&jemui
ozony aa w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro 
dukują za połowę ceny również dc re jak francuzkie -  
„Koniaki" i „o z czystego winnego spirytusu — gd\ 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eiportu 
gdyby wgzystki^ swoje Wina na Cognac przerobiła, nit 
może dostarczyć ilości żądanego towarr z winnego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytu s . 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowa 

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za 
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

b™pr“C“i. =  COGKfiC TOKAJSK , =
którego skład główny jest przy „Składzie W in  Grec

kich44 Kraków, ul. .fagiellońska Nr. 7.

w

J«l

Marka ochronna.

Tkj. Cognac z literą Y. '. . .
„ Y. O. . .

„ . „ „ Y. 0. C. .
„ V. 0. C. B

,, *i S6C. •
„ Kronen Cognac . . . .
„ M e d i c i n a l ...............................
„ D ia b e tik e r ....................:

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 10% zniżki.

V, Butelka, 'V| Butelki 200 gramów,
. Z łr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70
. „ 3 „ 1-75 * 1‘—
- „ 4 „ 2-50 n Y20
■ », 5 „ 3— „ 1-50
• „ 6- n 3*50 n
- „ 8 , 4-54 n
. „ 6 „ 3'50 „ 1'50
. „ 6 „ 3-50

Zł-. -

Siały Arak złr i-so,
„ Mrndaryn zir. 2-50 

Doskonały ocet winny
z wina tokarskiego 

po rir. —’75 za 1/L litr, bntelkj.

7 40 ” .Va . * 
waz Oliwa Nicejska (Hmu

Yierge) — na składzie n

Juliusza Grossegoj’
W KRAKOWIE 3592 

S y n e k , P a ła c  S p is k i .

FOLWARK
Z Willą 35?2

o 12 ubikacjach, pig- 
'tnie urządzoną i położoną, z do- 
l L-ymi budynkami gospodarczymi, 
inwentarzem żywym i martwym, 
185 mórg obszari obejmujący, w 
czem 15 m. dobrych łąk, 3 ogro-

W mttf- J „ i . j  „  j s .Z u ,  . du, — ma za 42.000 złr., w czem 
S k ła d z ie ;  f o r t e i l i a n o w  j 23.000 złr. dług bankowy, za u-
Pianin i Harmonij

J. Radziszowskiego
i  S p ó łk i 3589

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarai cji 

sprzeduż na ra ty .
lymk głdwny Hr. 29. Erakdir.

płatą 7.000 w gotówce

do sprzedania
j a n  S t r y c h a r s k i

te Krakowie, Jagiellońska N r. 7.

D ii4 a ll# w  znakom. Furteru 9ot 
D U ISIK w  wy a. P i w .  jaro. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i uprzyw.
Z a k ł .  fa b r .  w  T e n c z y n k a

poleca 3598
Biprgzgntuji: Kraków, Bracka 11.

Zaraz do objęcia
w handlu korzeni i -fin A. D© 

blchi© £0 w Mielcu

posada pom ocni k a  
i  p raktyka o ta.

'631 2 3

Kto pragnie
siwiejącym włosom, nauać pier 
wotny k o lo r ,  niech użyj 

flakon 3600 6 12

AQUA A M AR ILLA
Dra R. Botha w Londynie.

81'odek nie"awcdny i niec/.ko- 
dli—y. — Jodyn; skła : na Ga
licją: V. Ryimtuiowsk', fryzjer 

ul Szewska L. 2.

Mieszkanie
4 poKoje, kuchnia piwnica i 
strych, na I ptr., ul. Radzi- 
wiłłowska 6, od 1. grudnia 

d o  w y n a ję c ia . 35 ?o

Do sprzedania
R e a ln o ść  w Żywcu, składająca 
sig z domu murowanego o 3 po
kojach. kuciiń' i piwnicy, niacu bu
dowlanego, i wielkir-eo ogrodu, 
bardzo odpowiednia dla urzgdnika 

lub emerytJ. J  
Bliższej wiadomośei udzieli T. 

C. p. rest. Żywiec, lub dz. inser. 
„Głosu Narodut. 3577 3

4 0 0  murgory

teren naftowy
już zbadany, w  G l ł n n e m  obok 
Liska, przy stacji Uherce, J e s t  
<kj u p i• s s e d a n ia . — Bliższa 
wiadomość c w tbśeł© <t«-la iobr 
w Giinnem 3632 2 . 2

enOT
00

Milę od Jasła

mały, dobry folwark
100 roli, 24 łąk doskonałych, 
60 lasu 36-letn. sosnowego 
pięknego, z ślicznyn. pai fcient 
i ogrodem owocowym, razen 
192 mórg, jest za dopłatą 
23.000 zrr, do dfugu barko

wego, każdego czasu
do sprzedania*

Łaskawe zgłoszenia do p. 
lana Strycharskiego, Fra
ków, Jagiellońska; 7. 3264 1 0

Kurtki Loodeń, pończochy, czapki, 
kapelusze i rękawiczki do po
lowania.

Kamizelki włóczkowe i jelonko
w e  z  flanelą. Bieliznę wełnianą, 
skarpetki, pończochy.

Pledy I koce podróżne.
Szlafroki męskie himalaya. 
pantofelki i buciki filcowe. 
Bieliznę męskę, kołrie^zyki, man

kiety, najświeższe krawaty, po
lecają w wielkim wyborze, po 
niskich cenach 3433 8 o

BR. filLEWSCY
W  KRAKOWIE 

obok kościoła Najśw. Panny Marji.

ED. KLIMEKŚliwki i powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, Morele kom
potowe. Malagę. Prunelki, Figi. Kakao i Czekoladę, — tudzież Bufet obficie

zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca 
Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, 2 oknami na Rynek główny, róg irL Brackiej.

W  K R A K O W IE . 3449 4 10



.GŁOS NARODU*. .W SPIER A JM Y  GODZIEN ^ E M Y S L  O) OZY STY*. „GŁOS NARODO* Nr. 262

M ładem  h t a m i  laioM iej Dr Wł. MiRowsiiego w Eratowie
wyszła świeżo książka do nabuiońatwa pod tytułem:

M odlitew nik  katolicki
Z b ió r  m a d l l t w  n a j p o t r z e b n ie j s z y c h ,  

przeważnie odpustami obuarzonych, zebrał I ułoży* k s .  S .  B .
(str. 400 w 32-ce).

K siążeczka ta  zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana 
ta r  Az' starannie na  najpiękniejszym  welinie z  obwódką różo'oą na  
Icmidej stronnicy, drobnemi ale w yrainem i, bo zupełnie nowen.i 
rzcior.kami w form acie m ałym, kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi złocoae o- 
krągłe 5 ker. i 50 gr., w taki ej że oprawie, brzegi nieuoskie z linij
kami złoeonetni 6 kor., w takie;iż© oprawie, brzegi złocone z paskiem 
akórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w ruziuaie/ch droż

szych oprawach. 3185

Odznaczone 6 złotymi 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.

Osob& debrze grająca
d o  t a ń c a

zechce się zgłosić do p. E - 
k e r c w ą l .  Mały Rynek 6 

  II piętro. 3636 2 2

99 F l o r a u

W  pracowni sukien damskich tt 
dzielam l e k r y j  k r o j n  syste- 
mem francuskim ora* najświeższym 
wiedeńsl im, po przystępnych ce
nach. .Flora" Kraków ul. Kaime- 
llcka Nr. 17. 3580 2 4

M

u
O

co
ctf

a>
O

Udzielam Iekcyj gry
na fortepianie.

Ceny przystępne. — Wiadomość 
w Gł. Ajenni Dzienników, Plac 
Marjacki L. 2. 3455 0 0

Kamienica U plr.
przy ui, Salinarnej 1. 17 w Pod
górzu, zaraz d o  s p r z e d a n i a .
Kapitał potrzebny do 8.000 złr.

W a in t ?  d l a  P a ń !  „Amon" 
Pioyarat Mrs Lecouwreur. Śro
dek, który powstrzymuje stano
wczo najsiL'ei wypadające włosy. 
Do nabycia wyłącznie w / a kładzie 

Adres właściciela poda dz. inser. | fryzjerskim K. ROMANA Kraków. 
„Głosu Narodu" p. 1. 3 5 6 9 .  5 6 . ni Szewska L. 21. 3189

Do L. 67.4ż8/ni

Ogłoszenie.
Najlepsza Metoda

K S I Ę G A R N I A
, Wł. Dra Miłkowskiegc

W  KBAKOWIE
__ . . . . . . . .  • ■, ,  ,  poleca dzieła naukowe pedagogaM a g i s t r a t  s t o ł .  k r o i .  n i .  K i  . k o w a  jako władza 0 0

pfzemysłcwa i. Instancji, na prośbę Izraela Kolmana Kaplera 1 Mi- 2
chała Obrensteina, z dnia 20 października 1899 r , do 1. 67.428 o n-
Jzielanie Karty przemysłowej, postępowanie edyktalne, celem zbada
nia dopuszczalności zamierzonego przedsiębiorstwa, ze względu na
przepisy u'Ąąw> przemysłowej i wy.nacza t e r m in  d o  r o z p r a w y  najłatwiejsza do bardzo predkieoo
k o m is y j n e j  n a  d z ie l  2 0  l is ,  o,> .ida 1 8 9 9  r ., o godz. a g r u n i 0 W n e g 0  nauczenia się Ję-
ib przed południem na miejscu zamierzonego przedsiębiorstwa. x . ?

O tern zawiadamia się Gminę m. Krakowa i znanych Sąsia
dów, z nadmienieniem, że przeciw zamierzonemu przedsiębiorstwu 
można wnosić zarzuty pisemnie przed terminem wyznaczonej roz
prawy komisyjnej, lub ustnie, na tejże rozprawie komisyjnej — 
później bowiem wniesione zarzuty nie będą uwzględnione i zezwole
nie na urządzenie tego przedsiębiorstwa, o ile przeciw temuż nie 
zajdą przeszkody z urzędu uwzględnić się mające, udzielonem zostanie.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
d n ia  9  L is to p a d a  1899  r .

3662 i  i W f e d l e i n .

Przyjmie zaraz
kw alifik ow an ą© k sp «*d ytork ę cuska 180 cnt 
pocztową, 1 ub inteligentną osobę nr ‘ n 
z ukończoną VHT kl., do czynności 
pocztowej, c. k. Urząd Pocztowy 
w Tymo w ej. 3565 4 5

zyków Obcych bez nauczyciela.
z  objaśnieniem wymowy i z Klu

czem na końcu każdego dzieła.

„Samouczek" S K S S  A A ;" w s t ę p n y  ( E le 
m e n ta r z )  po 15, 30 52 cnt., 
kurs I-szy 90 cnt. ■— kurs I l-g i  
złr. 230  — komplet (oba kursy) 
złr. 3-—. 

n i (( P ° l s k ° - F i  a n -
udNlfHlli/fiK e n s k i ,  kursl-szy 

W ' 1'80 cnt., kurs II
4 80 cnt., Gramatyka Polsko-Fran-

Od 35 lat w Stajniach dworskich, wlększyoh stajniach Wojsko
wych I prywatnych w użyciu do wzmocnienia przed I po wiel
kich wytężonych jazcach, przy skurczeniu I stężeniu ścięgien 
Itd., uspot bia konia do niezwykłej dzielności w‘ ilegu Pra
wdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich Apte- 

kacu i Drogierjach Austro- Węgier, fiłówny Skład u

Frant. J. Kwizdy c. k. ausir. wegr, i H, rum, Dostawca Dńoru,
apt. obw. K0KNEUBUR6 koro Wiednia. 3

Z m i a n a  L o k a l u .
A D  RZEŹBI A R SK O -A R TY STY CZN Y

odznaczony medalem na Wystawie krajowej we Lwowie 1894

W O J ( I E ( H A  S A M K A  =
ostał przeniesiony oraz puwiększony na ul. Kazimierza 

Wielkiego w Bochni, 3098 o o
którym wykonuje się wszelkie roboty rzeźbiarskie z drzewa i ka- 

ienia, jako to: f ig u r y  ś w ię t y  r li, o ł t a r z e ,  p o m n ik i  itp., 
zczególnie figury świętych tak w kamieniu przy drogach, jakoteż 

w drzewie wykonuje się najdokładniej, po cenach najtańszych.
W O J C IE C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bochni.

[ahnftarz jtfaryański
n a  r o k  1 9 0 0

nat)|(ć można we wszystkich księgarniach 
i n naszych panów agentów 

a w  z a  4 - 0  c e n t .
l \e ś ć  jest obfita i nader zajmująca. Poszczególnych  

tytułów  tak powieści treści poważnej i wesołej, jak arty
kułów  treści pouczającej nie wym ieniam y, ponieważ Ka
lendarz Maryanski z doboru materyału swego jak i sta
ranności niezwykłej, które to z roku na rok się wzma
gają, ogólnie jest znany i ceniony. Na szczególną uwagę 
zasługują tą razą 3  d o d a tk i  i  6  p r a w d z iw ie  p o  m l-  
s t r z o n a k u  w y k o n a n y c h  r y c in  w czarnym druku.

jKahnctarz l i y ig ta  fo te in a *
zawiera jako dodatek r Obraz kolorowy „Św. /nna.“

jjĘ T  C e n a  s o  c e n t .  "tpa

Karol Miarka w jfiikotowie (Nicolai O.-S.)
V ^ustryi nabyć można w księgarniach:

K ab aczk a  i  L a n c , H. i l t e n b e r g  we Lwowie, 
E dw ard F eH zin gcr , Cieszyn.
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ze słownicz
kiem iv 4-recb językach zeszyty 
po 22 cnt.

" l-szvzł 1-12, kurs
I l-g i złr. 1-80, komplet złr. 2*62.

Do nabycia także we wszystkich 
księgarniach. 3477 2 24
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P  A  A  A  A
A ■§ Iat - 9 .  miłej powierzchownością

ar - , gospodarna, posagu mająca jeden 
<x> tysiąc złr., życzy,aby sobie wyjść 

, bp z a  m ę i  za człowieka uczciwe- 
1-1 , g°, starszego kawalera lub wdo-

i wea na stałem stanowisku. Zgło- 
: szenia d . 20 listopada; izecz na 
! serjo traktowana. Aa anonimy nie- 
, odpowiada. Adres. Z Ch. gwiazdka 
' p. restante Nowy Sącz. 3633 2 Z

Nafta Sa lon ow a I
Hr. Skrzyńskiego z Libuszy, litr  

po 20 ct., poleca skład hafti
ulica Łobzowska Nr. 8„
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( , A N D E E D O E F S K A “ )

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia

G ł ó w n y m  s M  i d z i e
W O D Y  O N D R Z E JO W S K IE J

raków, Jagiellońska 7P
oraz u ‘poniżej wymienionych firm :

Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Fiorjańska 
Edmund Klimek Handel DeRkatesów w Rynku 
G. Zawada „ „
Rehman & Herdrych €ukienua w Sukiennicach 
J. Kijak Kawiarnia w Rynku 
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
J. Za( harski Rroguerja ul.' Dietla 48 
J. Kirchaer Hotel Narodowy uL Poselska 
Park Krakowski Restauracja 
J, Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika 
W. Konopnicki „  „  „  Długa
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
Jan Mika Wola Justowpka 
Wilhelm Adannki Kawiarnia 
lozef Pułczyńskl Handel korzenny 2297 
E. Dymninka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka. 

P o d g a r z n  d o  n a b y c ia  w  R e s ta u r a c j i  K o l-  
lo r o s a  w  R y n k u .

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
ig lrn y  lis c  z B a js z la c h e tD iB js z y c łi  g a t e n i ó w  w y s y ł a m  z a  z a l i c z i ą :

1. gatunek złr. 3'20 ) za kilogram franco
2. gatunek złr. 2 ' — i  z opakowaniem

i m a  i m : a a  ust i d  X j
TU e &  D om  fm p o r teu r , B rfin n . 3386

Handel delikatesów

A. Hawełka w Krakowie
POLECA

ś w i e ż e

3618 2 4

Winogrona 
Jabłka i Gruszki 
Marony włoskie.

Przesyłki na prowincję uskutecznia odwrotnie

Wódki zdrowotne
Z D Y ST Y L A R N I

Dra Jana Zdunia i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak. Jałowczak. BorówTczan- 
ka, Żytniówka, Kontnszówka,

Ko linko wka, Gorzka, Tarniówka,
p o le c a

Skład Win Greckich
Kraków, ulica Jagiellońska L. 7.

Nadzwyczajne

Walne Zebranie
I z Ł O N I i Ó W

Koła ndeszczańskiegc
odbędzie się

w Niedzielę dnia 19 Listo
pada o godzinie 4-tej po po

łudniu w lokalu Koła 
Rynek gł. L. 17, II piętro.. 

Porządek dzienny:
1. Przyjęcie członków.
2. Sprawozdanie za czas od o- 

ostatniego W alnego zebrania
3. Omówienie obecnej sytuacji 

Koła i powzięcie stanow
czych uchwał.

4. Wybór nowego wydziału..
5. W nioski członków, 

Zapraszający
A u g u s t  P o r ę b sk i

3661 1 2 Vice-Prezes.

S ł o n i n a
młoda Jub stara swojska, ładna,, 
hurtownie po 7 0  ct. za kilo do 
sprzedania w składzie wędlin G śr -  
«kir£M  w Łańcucie. i637

(ameryk. łuszczony owies) U żyty na zupę lub legum inę, albo w każdv inny  
sposób według potrzeby i upodobania, może być każdego czasu z gorącą, wodą 
w  10 — 15 minut przyrządzony, przyczem  je s t zdrowy i bardzo delikatny- 

. „Quaker Oafs“  jest wszędzie do nabycia.

Młodszy Pomucn.k
h a n d lo w y

z działu korzennego, © o s z u k u 
j e  p o sa d y  zaiaz. Zgłoszenia p. 
1. T. p. rest Kraków. 36bs

Rutynowany Buchalter 
i korespondent

poszukuje zatrudn’enia w godzi
nach popołudniowych. Zgłoszenia 
p>zyjmuje z grzeczności Handel 
Klemensa Zguda, ul. Sławkowska. 
Hotel saski. 3661 1 3

P  A H N A
z dobrego domu. wykształcona wła
dająca językiem polskim i niemie
ckim, uzdolniona w krawieezyźnie- 
i salor jwem fryzowamu, poszuku
je zajecja bony niemki, lub w wyż
szym domu za pannę służącą. — 
Zgłoszenia , J .  Sł “ poste restan

te Kraków. ć659 1 2:

Dębowe Deski
od 1/2 do 4%, grubo zupełnie 
suche; f i n t y  Jodkowe
rznięte i Sączki 2 pc 13 złr.. 
ma większą ilość do sprzeda
nia Zarząd DóDr w Karwodrzy 
poczta, i stacja Tuchów. 3658-

3551
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


